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POGAWĘDKA.
Im wunderschönen Monat Mai, wo alle Knos­

pen sprangen...
Ilekroć tchnieniem swojem owionie mnie wio­

sna,—ta nasza wiosna, co-to się naprawdę dopiero 
w Maju rozpoczyna — tyle razy mi się zdaje, że 
gdzieś w powietrzu śpiewa coś piosenkę Heinego 
na nutę Schumanna i że pospolite szare wróble są 
słowikami, które siedzą na drutach telegraficznych 
i wyczekują engagement do jakiej leśnej opery, 
a wszystko dokoła pachnie fijolkami i wonią mille- 
fleurs, każdej zaś spotkanej ua drodze kobiecie 
dice mi się z uprzejmym uśmiechem ukłonić, jak- 
gdybym spełniał polecenia poety: "Und wenn du 
eine Kose schaust, so sag’ ich lass’ sie grüssenl...

Stare historye, a wiecznie jednakowe, wiecznie 
powtarzające się z pierwszym promykiem wiosen­
nego słonka, z pierwszym liściem zielonym na 
drzewie, z pierwszym świegotem powracającej ja­
skółki.

Czar wiosny i czar poezyi jest niewyczerpanym 
po wieki; odżywają w nim ludzkie dusze i ludzkie 
serca nieustannie.

Niechże będą błogosławione te obie czarodziejki: 
wiosna i poezya, które mają wspólne zaklęcia i cu­
da jeszcze czynić umieją na ziemi!...

Wielkanoc' przyniosła nam najpiękniejsze świę­
cone, jakie niebo ludziom zastawić mogło; przy­
niosła nam pełne, duże, jak świeży, złoty, wypie­
czony kołacz—słońce.

Przepiękną pogodą, pogodą prawdziwie od wiel­
kiego święta,'uraczyły nas niebiosa; cała Warsza­
wa odetchnęła z głębi piersi i wyroiła się na uli­
ce, w Aleje,' w ogrody, ucieszona i rozradowana,

jakgdyby trochę tego światła i ciepła brakło 
jej jedynie do szczęścia ziemskiego.

Na Ujazdowie wrzało, jak w kotle; ludek się 
bawił i dziwił, huśtał i tańczył, kręcił na karuzeli 
i łaził po budach hecarskich.

Dobrze mu było i wesoło, bo upajało wszystkich 
od samego rana słońce i powietrze, a pod wieczór 
inne nektary, bardziej ziemskie i bardziej upaja­
jące.

' Nous autres dobijaliśmy resztek zimowego sezo­
nu pod dachem, w teatrach i koncertowych salach. 
W Warszawie dużo rzeczy bowiem może kapitu­
lować, ale nie muzyka, która się nigdy nie podda- 
je i gotowa jest rywalizować ze wszystkiem naj­
bezczelniej, jakgdyby z góry pewną była zwycięz- 
twa. Więc mieliśmy w zeszłym tygodniu jeszcze 
kilka, koncertów, wieczorów muzyczno-dramatycz­
nych, występów gościnnych panny Russel;—pu­
bliczności nie zabrakło nigdzie.

W Teatrze Wielkim w Środę grała p.; Annetta 
Essipow i Barcewicz, w Piątek p. Józef Śliwiński; 
znakomita pianistka posiadać musi niewątpliwie 
jakiś talizman odmładzający, nie kobietę tylko, ale 
i artystkę. Słyszeliśmy ją tyle razy w rozmaitych 
fazach jej talentu, a jednak tym razem wydała się 
jakąś inną, lepiej usposobioną, poetyczniej sza 
w swojej grze, Szopenistką w każdym... palcu.

Oklaski i tryumfy zbierał z nią wspólnie Bar­
cewicz, którym przed Europą mamy prawo dzi­
siaj szczycić się taksamo, jak ongi Lipińskim lub 
Wieniawskim.

Co-to za skrzypek wyrósł z tego „Stacha,“ któ- 
regośmy przed kilkunastu laty słyszeli, gdy wy­
jeżdżał kształcić się do petersburskiego konserwa- 
toryuni!... co za ton, siła, technika, a przy tern 
śpiewność i uczucie prawdziwie męzkie.

To uczucie nietylko pod smyczkiem, nietylko 
w palcach godne uznania, ale i w całym niepospo­
litym artyście, który mógłby, jak tylu innych, 
zgarniać po świecie oklaski i pieniądze u obcych, 
a jednak siedzi na miejscu i nietylko rozumie, ale

i spełnia obowiązek swojskiego talentu względem 
rodzimej sztuki.

Wystarczają mu laury nasze i uznanie tych słu­
chaczy, którzy tak często klaszczą obcym mierno­
tom, a na swoich własnych znakomitościach nie 
bardzo się poznawać umieją.

Zeszłego Piątku koncertował młody pianista, 
p. Józef Śliwiński, którego krytyka wiedeńska, 
warszawska i petersburska powitała już nader 
życzliwie, jako wschodzącą gwiazdę.

Młodość i temperament, trochę nerwowy, ale 
rzeczywisty, wspierają ten talent, który najpię­
kniejsze rokuje nadzieje, jeśli gdzie na rozdroża 
nie zboczy i pracą ciągłą, wytrwałą a systematy­
czną dalej rozwijać się będzie. Dzisiaj jest to 
już artysta wyróżniający się wyjątkowemi warun- 

i kami w swej sztuce, a' nie potrzeba przypominać, 
i że dla pianisty — to duża pochwała i trudność wiel- 
S ka odznaczyć się wśród tego całego tłumu, który 
tressuje zębaty potwór, zwany fortepianem, i so­
bie palce, jemu klawiszowe zęby, a słuchaczom 

| bębeuki w uszach rozbija dla miłości sztuki—i... 
impresaryów.

Jakby dla uwidocznienia kontrastu, albo dla 
przedsmaku przyszłości, kazał nam los podziwiać 

. bezpośrednio po p. Śliwińskim pięcioletniego wir- 
! tuoza, Raulka Koczalskiego.

Wiadomo, że u nas urodzaj na „cudowne dzie­
ci” bywa w ostatnich czasach wyjątkowy; żeby tak 
stosunkowo buraki obradzały, mielibyśmy z pewno­
ścią słodsze życie i cukier tańszy.

I Ile ja już widziałem tych geniuszków miniatu­
rowych,'nie większych od smyczka, nie wyższych 
od nogi fortepianu!... a z nich wszystkich dotych­
czas jeden jedyny Józio Hoffman zrobił na mnie 
najgłębsze wrażenie czegoś zjawiskowego, niepo­
jętego, czegoś, czemu się wierzyć nie chce, patrząc 
i słuchając na jawie.

Z „cudownego dziecka” wyrósł dziś już „cu­
downy chłopak”, z którego wyrośnie kiedyś wiel-
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ki muzyk w calem tego słowa znaczeniu, według 
przepowiedni wszystkich znawców i krytyków.

Rozsądna opieka rodzicielska zapewnia mu roz­
wój fizyczny i umysłowy. Po tryumfach w Ame­
ryce i po zebraniu sporo grosza na zapewnienie 
spokojnego bytu, nietylko na koszta dalszego 
kształcenia, Józio Hoffman z rodzicami przebywa 
obecnie w Berlinie i uczy się.

Widziałem go teraz podczas świąt wielkanoc­
nych w Warszawie; niewiele się zmienił, trochę 
podrósł, ale zawsze na oko dzieciak, dopóki nie 
usiądzie do fortepianu i nie zacznie mówić o mu­
zyce. Wtedy z tego kilkunastoletniego malca 
przemawia jakiś dojrzały człowiek i znawca swej 
sztuki, a kiedy improwizuje, lub gra wielkie kom- 
pozycye Beethovena, Szopena, Schumanna lub 
Rubinsteina, urasta nagle na dużego artystę, z któ­
rym wielu skończonych pianistów nie mogłoby 
już dzisiaj wytrzymać rywalizacyi.

Nie on gra—to przez niego gra jakiś duch wy­
jątkowy i namaszczony, który sobie obrał takie 
małe i niepozorne medium, aby tembardziej świat 
zadziwiać.

Bardzo słusznie zrobiono, że przez lat kilka 
Józio nie będzie wcale koncertował publicznie, za 
co mu podobno jakiś amerykański Nabab i melo­
man zarazem przeznaczył ogromną summę dwóch 
kroć tysięcy dollarów. Wszystko jedno, z jakich 
powodów nie występuje na estradach, dość, że 
tym rozumnym pedagogicznym środkiem uchro­
niono go od wyczerpujących wysiłków, których 
i zdrowie, i talent chłopca mógłby paść ofiarą.

Za kilka lat usłyszymy go tedy w całym roz­
kwicie.

Tymczasem tyle innych jeszcze będziemy mu- 
sieli wysłuchać koncertów!—a dwa najbliższe cze­
kają nas w pierwszej połowie Maja, bo na ko­
rzyść Osad Rolnych i Przytułków Rzemieślniczych 
w Studzieńcu jeden, na Kassę pożyczkowo-wkła- 
dową przy teatrach warszawskich drugi.

Z góry można przepowiedzieć, że pomimo naj­
mniej dogodnej pory, oba będą miały powodzenie 
zapewnione; jakżeż może być inaczej, gdy wr pierw­
szym deklamować mazp. Popiel-Święcka, na for­
tepianie grać będzie Śliwiński, a na skrzypcach 
Barcewicz... a na drugim po raz pierwszy War­
szawa znajdzie sposobność usłyszenia arcydzieła 
arcydzieł muzycznych: dziewiątej symfonii Bee- 
thovena.

Pod kierunkiem dyrektora Rzebiczka od paru 
tygodni wzmocnione chóry i orkiestra próbują już 
tej wspaniałej muzyki; solowe partye spoczywa­
ją w głosach p. Dobieckiej, p.p. Seidemana i 
Myszugi.

Wprawdzie liczby wykazały, iż największem po­
wodzeniem w Warszawie w ciągu zimowego se­
zonu cieszył się... cyrk p. Busclia, jednak chyba 
po jego wyjeździe poważna sztuka i szlachetniej­
sze jej cele nie będą miały już żadnej ró wnie nie­
bezpiecznej rywalizacyi.

Ktoś obliczył, że przez pięć miesięcy i trzy ty­
godnie swojego pobytu p. Busch dał 195 przed­
stawień hecarskich, na których zebrało się około 
120.000 płatnych widzów, czyli znacznie więcej, 
niż w tymże czasie chodziło osób do wszystkich 
trzech teatrów wraz z Salami Redutowemu

Żaden jego poprzednik nie mógł się pochlubić 
takiemi rezultatami i takim dochodem, który opła­
cił wszystkie koszta pobytu, przejazdu, przewozu 
rzeczy, cła i wysokiej dzierżawy.

Rozumie się, iż sprytny dyrektor zawarł na­
tychmiast umowę na przyszłe półrocze i w jesieni 
stawi się z całą swą trupą znowu na Ordynac- 
kiem.

Ktoś mi . tłóniaczył, iż to uie rodzaj rozrywki, 
ale jej taniość i łatwość dostania wygodnego miej­
sca sprowadzała po większej części owe tłumy do 
cyrku; zauważył nawet, że przy zamierzonej prze­
budowie wielkiego teatru, a ewentualnie przy 
wznoszeniu nowego gmachu dla Rozmaitości, na­
leżałoby uwzględniać wymogi i potrzeby „tańszej 
publiczności”, któraby wołała pójść na komedyą 
lub dramat, aniżeli patrzeć na bezmyślne koncep- 
ta błaznów i skoki hecarek.

Być może, że to jest prawdą; poczciwa „góra“ 
we wszystkich teatrach najliczniej bywa zapeł­
nianą u nas. Gdyby się na niej więcej miejsca,

a zwłaszcza wygodniejszego miejsca znalazło, mó- 
żeby i widzów przybyło.

Co do cen, to chyba trudno byłoby je zniżać; 
nasz teatr w porównaniu z innemi, zagranicznemi, 
jest i tak jednym z najtańszych.

Zresztą, nad tern wszystkiem zastanowi się za­
pewne nowy sternik całego statku Melpomeny, 
gen. Palicyn, który po senatorze Gudowskim ob­
jął w tych dniach kierownictwo i w powitalnem 
przemówieniu swojem do artystów zapowiedział 
troskliwą czujność nad wszystkiemi interessami 
sceny i teatru w ogóle.

Oile można reporterom wierzyć, letni sezon 
obfitować znów będzie w „ogródki“ ; podobno pół 
tuzina dyrektorów i trup prowincyonalnych wy­
biera się do Warszawy, aby próbować szczęścia 
na cudzych gruzach.

Wyprawa tych „ nieustraszonycha przypomina 
mi ćmy, lecące wprost do świecy i nie dające się 
niczem odpędzić.

Teatrzykomania sięgnęła już nawet poza ro­
gatki Warszawy; już nie tylko w Promenadzie 
Belwederskiej, ale i na letnich mieszkaniach bę­
dziemy mieli filie Melpomeny i Talii.

Oto słyszałem, że np. w Otwocku powstaje 
z całem urządzeniem scenka, na której odbywać 
się mają przedstawienia amatorskie ku zabawie 
„letników“, spędzających tam swoje wakacye, 
a prawdopodobnie od czasu do czasu wycieczkę 
zrobi jakaś wędrująca truppa aktorów z professyi, 
lub jaki zapoznany artysta wybierze się z monolo­
gami po sławę na willegiaturze.

Winszuję wrażeń, ale nie zazdroszczę.
Podobno w roku bieżącym spaść mają ceny 

letnich mieszkań, chociaż nie widzę przyczyny, 
dla którejby to się stać miało; czyżbyśmy wszyscy, 
zamiast na łono natury, pojechać mieli na wystawę 
do Paryża, wyrzekając się rozkoszy wiejskiego 
pobytu?... Wątpię, aby tak było; rubel wpraw­
dzie zachęcająco podskakuje w górę na giełdowej 
linie, ale tych, rubli potrzeba bardzo dużo, aby 
zamiast nad Świdrem, Wisłą lub Pilicą, spędzić 
kilka tygodni nad Sekwaną i z wysokości wieży 
Eiffla kłaniać się Europie.

Komuś przyszedł do głowy oryginalny pomysł 
budowania letnich mieszkań przenośnych, czegoś 
w rodzaju baraków i namiotów, któreby można 
ustawiać w pewnych miejscach, wśród lasów i pro­
wadzić w nich życie koczownicze, może nawet wy­
godniejsze, niż w niejednej willi zbyt drogo opła­
canej.

Zanim wszelako ten amerykański pomysł wej­
dzie w praktyczne zastosowanie, po ukończeniu 
letniego karnawału, po wystawie pracy kobiecej, 
na którą napłynęło dotąd już sto kilkadziesiąt de- 
klaracyi, po wyścigach na Mokotowie, w których 
the greatest attraction sezonu mają stanowić w tym 
roku damy na koniach, zaczniemy się rozjeżdżać 
na wsze strony.

Oile słyszę, do Zakopanego wybiera się mnóztwo 
osób, choćby tego uroczego zakątka gór nie udało 
się zakupić zawiązanej spółce udziałowej, zbiera­
jącej uczestników z wielkim mozołem, byle tylko 
nie puścić perły tatrzańskiej w obce ręce.

Dr. Br. Chwistek, lekarz stacyi klimatycznej 
w Zakopanem, wydał obecnie broszurkę z opisem 
tej miejscowości, polecając ją gorąco opiece i pa­
mięci kollegów wysyłających pacyentów swoich 
za granicę.

Z broszurki tej dowiedziałem się o nowych ule­
pszeniach i wygodach, zaprowadzonych lub pro­
jektowanych w Zakopanem; i tak: do jedynych 
cieplic naturalnych w Jaszczurówce kosztem Wy­
działu Krajowego zostanie tej wiosny przeprowa­
dzona droga, po której, jak dotąd, nie trzeba bę­
dzie gubić połowy zębówiobtłukiwać sobie boków 
na bryce góralskiej.

Z końcem zeszłego roku otwartą została apteka 
p. Ferdynanda Tabeau, zaopatrzona we wszystkie 
medykamenta i we wszystkie wody mineralne, co ' 
ułatwi znakomicie leczenie się na miejscu, bez po- i 
trzeby posyłania po ważniejsze lekarstwa aż do 
Nowego Targu.

. Nareszcie w tym sezonie zaprowadzoną zosta­
nie żętycarnia, w której wyrabiać będą również 
kefir.

To wszystko dla chorych i cierpiących; dla zdro­
wych zaś—trzebaby wierszami pisać, chcąc wyli­

czyć wszystkie rozkosze i przyjemności zakopiań- 
kiej doliny, oile się niejest miejskim filistrem, dla 
którego niczem są wszystkie zachwyty nad natu­
rą górską, zaś najważniejsza kwestya streszcza 
się np. w słowach:

— A mają tam pilzneńskię piwo?...
Malownicze piękności Zakopanego opisuje i 

v rysunku odtwarza Stanisław Witkiewicz w swej 
zajmującej pracy pod tyt: „Na przełęczy”, która 
od kilku miesięcy pomieszcza Tygodnik iltustrowaiiy. 
Po ukończeniu wyjdzie to wszystko w osobnej 
książce, która będzie pierwszym w tym rodzaju 
albumem tatrzańskim. Ołówek artysty godna 
pomoc znalazł tu w piórze autora, mającego to. co 
się „stylem” nazywa, a co dziś coraz' rzadsza by­
wa zaletą, u piszącycli, w wybitniejszym stopniu...

Mam przed sobą wiązkę rozmaitych sprawoz­
dań, które się chwalą swojemi dobremi bilansami 
i rezultatem dodatnim zeszłorocznej działalności 
właściwych towarzystw i instytucyi; jedno z nich 
wyróżnić muszę, a mianowicie „sprawozdanie sió­
dme z czynności komitetu, zarządzającego kassą 
pomocy dla osób pracujących na polu‘naukoweni, 
imienia Dr. Józefa Mianowskiego za rok 1883.”

W ciągu swego krótkiego stosunkowo istnienia 
kassa rozwinęła się nader pomyślnie,' chociaż mo­
głaby stanąć jeszcze lepiej finansowo i jeszcze 
więcej położyć zasług, gdyby jej członkowie nie 
chorowali na epidemiczną niewypłacalność skła­
dek. W roku 1887 sprawozdanie wykazywało 
1402 nominalnych członków, z których połowa 
zalegała w opłacaniu składki, wynoszącej mini­
malnie rs. 5; w tym roku nie podano już ogólnej 
summy członków , tyko zanotowano, iż jedynie 
753-cli uiściło się ze swego dobrowolnego zobo­
wiązania, a o reszcie dyskretnie przemilczano.

_ Majątek tej pożytecznej instytucyi powiększył 
się w roku zeszłym sporą summą z prywatnych 
zapisów i ofiar. W. Wilczyński ‘ zapisał kassie 
5.000. Ignacy Bogucki darował 3.000 w papie­
rach publicznych, a ś. p. Józef Banasiewicz pozo­
stawił fundusz, którego instytucya jeszcze prawie 
nie odebrała na własność.

Pocieszającą wielce jest mimo wszystko zwię­
kszająca się stale od założenia kassy liczba człon­
ków płacących. Na zapomogi bezzwrotne, zwro­
tne i pożyczki terminowe wydano około 10.000 
rs., co w stosunku do lat poprzednich, z wy­
jątkiem pierwszego roku działalności, stanowi 
rubrykę dośyć małą.

Kapitał obrotowy według bilansu wynosił pra­
wie 50.006 rs., ogólny zaś stan czynny 139.793 
rs. 5 kop.

Ważniejsze pozycye zapomogowe świadczą 
o poparciu, jakie kassa dała poważnym wyda­
wnictwom i studyom naukowym, których długie­
go szeregu niepodobna wymienić po kolei.

Cicho i bez rozgłosu robi się tedy u nas także 
i coś dobrego, pożytecznego prawdziwie i trwal­
szego na dłuższe lata.

Byle tylko sił, środków i poparcia nadal nie 
zbrakło, to i więcej jeszcze da się zrobić,

Quis.

SŁOWA A CZYNY.
POWIEŚĆ

SEWERA.

(Dalazy ciąg).

— Ja moim panom zapowiadam — zaczął lu­
strator, rzucając pióro, że ou nas nauczy ucie­
kać i kryć się. Będziemy odgrywali rolę studen­
tów wobec belfra—i gdy się tylko da, nic nie ro­
bić. Pomyślcie teraz panowie, żeby tak całym 
krajem, we wszystkich urzędach, rządzili Stań- 
czyki?...
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— Ucieklibyśmy do Ameryki — odpowiedzieli 
chórem, rozchodząc się domów.

Dwadzieścia minut wystarczyło, aby szeroki 
i szybki kłus rosłych koni zawiózł pana Jana do 
domu, zwanego wilczyckim pałacem.

Pani Helena bawiła w Wiedniu; wierna swej 
namiętności, wysyłała codzień długie listy do 
męża? Na biurku w kopercie z pięciopałkową szla­
checką koroną jeden z wielu oczekiwał na od­
biorcę.

— Już to magnifika — tak, gdy był w dobrym 
humorze nazywał żonę — nie chybi ani jednego 
dnia.—Wziął list, rozciął kopertę i wyciągnąwszy 
się wygodnie w fotelu zaczął czytać.

Na pierwszej sessyi wydziału przyszedł do roz­
strzygnięcia zawiły spór miasta z przyległą gminą 
o drogę prowadzącą do kolei żelaznej. W imię 
rozwoju miast, podniesienia przemysłu i handlu, 
wydział pragnął spór rozstrzygnąć na korzyść 
miasta. Marszałek zabrał głos.

— Jesteśmy specyalnie krajem rolniczym; na 
powierzchni naszej ziemi rozsiane są chaty i dwo­
ry: a zatem sama loika każę nam bronić intéres­
sé w ludu i dworów. Lud i dwory reprezentują 
u nas tradycyą i poszanowanie religii. Co nam 
miasta, co nam do miast? Są to siedziby władz 
i żydów. Władze żyją z pensyi rządowej, a żydzi 
z szacherstwa. Jakież być mogą intéressa miast?

— Proszę o głos—zawołał Radwan.—Dziękuje­
my panu marszałkowi za szczerość i otwartość.

Marszałek nieznacznie pomacał się ręką po gło­
wie, aby się przekonać, czy mu nie wyskoczyła 
dziewięciopałkowa korona. Nie chcąc słuchać do­
cinków radykała, wyszedł do przyległego pokoju, 
a za nim kilku Stańczyków, których liczba powoli 
wzrastała.

- Nie dajmy radykałowi satysfakcyi docina- 
nia nam w oczy—odezwał się do towarzyszy.—Co­
kolwiek on powie, w Galicyi jest tylko chłop 
i pan—pan i chłop... I czego nam potrzeba wię­
cej? Byle tylko z chłopa nie robiono w naszych 
głupich szkołach uczonego. Chłop niech się pa­
trzy na dwór i będzie dobrym robotnikiem, a dwór 
niech się opiekuje chłopem; wtedy unikniemy 
awantur, rewolucyi, socyalizmu i tym podobnych 
postępowych głupstw.

Oklaski w salce obrad zagłuszyły resztę wyra­
zów marszałka.

- Głosować, głosować •— wołano. Marszałek 
i stronnicy wrócili. I, o dziwo, sprawiedliwość, 
gwałtowna potrzeba dobrej drogi łączącej miasto 
z dworcem kolei, zwyciężyły.

Twarz pana Jana pokryła się szkarłatem: noz­
drza rozszerzył, nasunął brwi i patrzał wyzywa­
jąco. Miał ochotę powiedzieć Gryziowi, że nie 
zapłacił raty dzierżawnej, lecz Gryzio stał na sza­
rym końcu. Miał zamiar zawołać veto i zaapello- 
wać do Wydziału Krajowego, przeczuwał jednak, 
że przegra. Milczał więc, zdradzając niezadowo 
lenie marsem i wyzywającą miną.

— Referat—zwierzał się przyjaciołom politycz 
nym, był napisany w duchu mieszczańskim, miał 
wszystkie pozory racyi i dlatego przeszedł. Nic 
nieznośniejszego jak mieć uczonego sługę, a jesz­
cze nieznośniejsze, gdy ten uczony jest demago­
giem. Tak zawsze bywa, gdy się bierze po swym 
poprzedniku inwentarz. Należy brać, jaki jest.

— Iw zęby nie zaglądać — dodał zamaszysty 
szlachcic.

Rozśmiano się chórem serdecznie, wesoło.
— Nie wolno—dodał marszałek—byłaby wiel­

ka obraza, nastąpienie na honor.
Zwycięztwo Radwana było stanowcze., obcho­

dzone uroczyście w kasynie, tern więcej, że po­
przedni marszałek, nie chcąc się narażać, tak je­
dnej, jak drugiej stronie, załatwienie, tej ważnej 
sprawy spychał zawsze z porządku dziennego.

.... „Matylda w swych poglądach jest nieoce­
niona. Co za trzeźwość, a jaka praktyczność! Ja 
przy niej przedstawiam się jak romansowa, z prze­
wróconą głową panna. Naśmiała się z twych 
obaw o Adasia i romansu jego z Julka. W wiel- 
kiem miłosierdziu swojem przebacza ci ten roman­
tyzm, pod jednym warunkiem, że się nareszcie 
ze względu na Adasia postarasz o tytuł hrabiego. 
Gdyby to zrobił twój ojciec, Adaś byłby urodzo­
nym hrabią i ożenienie jego byłoby, dziesięćkroć 
łatwiejsze. Matylda jest pewna, że jej usłuchasz 
i już od kilku dni pracujemy na tej drodze. I oto 
są rezultaty naszych poszukiwań:

„Hrabstwo rzymskie można łatwo dostać za 
dziesięć tysięcy franków. Lecz ponieważ dużo 
neofitów czerpało obficie z tego źródła, — Ma- 
tyldka nie radzi. Hrabstwo austryackie kosztuje 
wprawdzie dziesięć tysięcy guldenów, lecz ponie­
waż oprócz tego wymaga silnych protekcyi, roz­
ległych stosunków, łask ministrów i dygnitarzy, 
jest trudniejsze do zdobycia, a więc dobrze uwa­
żane i cenione. Matyldka radzi austryackie, ja 
ją popieram, a obie nie wątpimy, że się zgodzisz. 
My będziemy tu operować, ty zaś pozbieraj pa­
piery, jakie się dadzą, i jedz z niemi do Lwowa. 
Dobra opinia namiestnika prawie zawsze rozstrzy­
ga. Z braku dokumentów nie rób sobie wielkich 
rzeczy. Nie dokumenta, lecz protekcya stanowi 
/ord tej sprawy.

„Co do ożenienia Adasia mamy dla niego partyą 
upatrzoną. Majątek znaczny, nazwisko niezbyt 
stare, lecz utytułowane, stosunki wielkie, kolliga- 
cye nie nadto świetne, lecz rozległe i pewno dla­
tego od młodego człowieka wymagany jest prze- 
dewszystkiem tytuł. Panna dwadzieścia lat skoń­
czonych, brunetka, niebrzydka, nie sawantka, nie 
lwica, nie nazbyt dowcipna i nie artystka. Wła­
śnie nie posiada tego wszystkiego, czego niepo- 
trzeba żonie przyszłego dygnitarza. A więc, panie 
mężu, nie trać czasu i do pracy! Miesiąc Maj mło­
dy hrabia Adam przepędzi w Paryżu na usługach 
swej damy. Matyldka będzie mu osobiście po­
magać.

„Kończę, mój drogi, muszę się ubrać. Matyldka 
przyjeżdża za godzinę—jedziemy w sprawie twe­
go przyszłego hrabstwa. Przyznaj, że jesteś je­
dnym ze szczęśliwych ludzi...“

Twoja
Helena.

— Tak—zawołał rozpromieniony pan Jan, zry­
wając się — Najszczęśliwszy z ludzi! wyciągnij 
z kassy dziesięć tysięcy guldenów i płać — mówił, 
chodząc szerokiemi krokami po pokoju—A jednak 
głupio się stało, że ojciec tego nie zrobił. Lecz 
czy mógł? Zbierz papiery, ale jakie?... Trzeba się 
bedzie cicho rozmówić we Lwowie.—Zatarł ręce i 
rozśmiał się. -Kości rzucone: idźmy naprzód. Cie­
kawy jestem: co Adaś powie na wieść przyszłego 
hrabstwa? Matka musiąła mu już donieść.

Gdy Najjaśniejszy Pan potwierdzi mój wybór, 
pojadę do Lwowa złożyć przysięgę. Wyborna na­
darzy się wtedy sposobność na cztery oczy pomó­
wić z Namiestnikiem. CzegOż-to ojciec nie zrobi 
dla karyery syna?

Od tej chwili nowy marszałek więcej jeszcze 
zdumniał. Czuł się nietylko Stańczykiem, ale ro­
dowym arystokratą, na którego czole spoczywa 
dziewięciopałkowa korona. Rad był, aby wszyscy 
o tern wiedzieli. Mimo to nie ustawał w pracy, 
administrował majątkiem, codzień wpadał do kan­
cellaryi rady powiatowej, rządził, rozkazywał, de­
cydował.

— Mniejsza o kaplicę—przerwał pan Jan.—Lecz 
do kaplicy potrzeba księdza.

— Jeżeli nie chcesz kapelana, to za małem 
wynagrodzeniem może raz na tydzień przyjeżdżać 
z klasztoru Kapucyn i Mszę odprawi — a co 
dzień w wieczór, bo rano nie ma czasu, ja sa­
ma lub panna służąca, będziemy odmawiały z do­
mownikami litanią. Ty musisz przychodzić—i bę­
dziesz przychodził. Po urządzeniu kaplicy po­
święcimy ją uroczyście, a to się rozgłosi. Obie 
byłyśmy pewne, że się zgodzisz, i dlatego 
kupiłyśmy aparata kościelne. Ujęła go za rę­
kę. — Chodź, zobacz jakie piękne, a w dodatku za 
bezcen.

Pan Jan pozwolił się prowadzić. Kaplica schle­
biała jego dumie.

Na całe dwa powiaty jeden zaledwie pałac miał 
kaplicę. W Wilczycach będzie druga.

Oglądał, pytał się o cenę i również dziwił się 
taniości.

— Cóż Adaś o przyszłym tytule?—rzucił pyta­
nie żonie.

- Adaś skończony sensat podług mnie, podług 
zaś Matyldki dyplomata. Wyobraź sobie: odpisał 
mi, że jeżeli to rodzicom zrobi przyjemność, zgo­
da, byle za tę małą frajdę nie trzeba było zbyt dro­
go płacić. Matyldka utrzymuje, że mimo pozor­
nej obojętności, nie sypia z radości po nocach.

Pochyliła się do męża i zaczęła szeptać:
— Otrzymałam wiadomość, że Adaś ma w świe~ 

cie zakulisowym stosuneczek, którego mu cała 
złota młodzież zazdrości. Jest to głośna tajemni­
ca w całym Lwowie, mówią o niej w salonach. 
Chłopcu wieści te robią opinią Don Juana.

Pan Jan zlekka nachmurzył brwi.
— Rozpogodź lice, mój Jasiu, nie jest to prze­

cie zbrodnia.
- Nie—odparł pan Jau, lecz chłopak jest ko­

chliwy...
— Bój się Boga! już tyle razy prosiłam cię, 

abyś przynajmniej w mojej obecności nie robił 
z Adasia głupca.

Ojciec uwierzył, że syu jego głupcem nie jest, 
i uspokoił się.

— Lepiej, że ma jednę miłostkę, niż gdyby 
miał ich dziesięć—powtórzył parę razy i przestał 
już o tern myśleć.

W krótkim stosunkowo czasie, skutkiem ener­
gii pani Heleny, kaplica stanęła. Dziekan poświę­
cił ja, kapucyn z sąsiedniego klasztoru odprawił 
nabożeństwo. Matylda odebrała o tym fakcie ob­
szerne sprawozdanie.

Pan Jan rósł we własnej opinii. Poznać to by­
ło można z tonu jego głosu i traktowania bliźnich, 
którzy nie posiadali w swych dworach własnych 
kaplic. W radzie powiatowej bywał codzień o ró­
żnych porach dnia, aby panowie urzędnicy mieli 
się nieustannie na baczności.

Raz przyjechał niespodzianie o 10 rano. Sekre­
tarza nie było w kancellaryi, lecz za to na biurku 
jego leżała rozłożona klepsydra. Marszałek za­
czął czytać.

„W dniu dzisiejszym, jako w rocznicę... odbę­
dzie się żałobne nabożeństwo.

— Manifestacya — zawołał—i to w godzinach 
biurowych. Śpiewy, tromtadracya... Na tonie 
pozwolę. Pochwycił pióro i na arkuszu papieru
napisał: . , . ,

Za samowolne opuszczenie biura w godzinacn
urzędowych sekretarz zapłaci kary pięć gulde­
nów.“

— Oduczy się—dodał głośno, przywołał kan- 
cellistę, gotowe referaty podpisał iposzell wprost 
do starosty. Nie zastał go i czekać musiał.

_ A to gdzie pan starosta przesiadywał, za­
pytał na przywitanie.

__ \V kościele — odrzekł — Miało się przecie
uczciwą młodość, a teraz święci się jej pamią­
tki i wspomnienia.

Pan Jau nic uie odpowiedział. Szanował w sta­
roście władzę i potrzebował go, lecz gdy po za­
łatwieniu interessu znalazł się na ulicy, szepną 
gniewnie do siebie:

— Ktoby się spodziewał, że i starości u nas za­
rażeni tromtadracyą! Wstydził się jednak wstę­
pować do rady powiatowej: kary me chciał odwo

Pani Helena, odświeżona, ubrana modnie, ele­
gancko, a z szykiem wiedeńskim, wróciła po calo- 
miesięcznym pobycie w stolicy do domu. Niezwy­
kle ożywiona, opowiadała plotki dworskie, łiisto- 
rye zakulisowe, intrygi w ministeryum, unosząc 
sie nad sprytem, zręcznością i rozumem Matyldki.

— Będziesz hrabią. Zapewniamy cię, ja i Ma­
tyldka, że hrabią musisz być; tylko nie należy ża­
łować pieniędzy i ruszać się, manifestując wszę­
dzie arystokratyczne zasady, a nawet nałogi. Na­
łogi—mówi Matyldka — są o wiele ważniejsze od
zasad. ...

Pan Jan przyjmował uwagi z łaskawą pobłazli 
wością.

—• Cóż chcesz, abym więcej robił?
_ Co? We wszystkich pałacach i zanikach

znajdują się kaplice. Tam, gdzie ich nie było, bu­
dują nowe. Przysięgam ci, że arystokracya cho­
ruje dziś na nabożeństwa domowe. Kaplice pała­
cowe stały się już, nie modą i nałogiem, lecz ko­
niecznością życia...
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ływać, nie chciał się widzieć z sekretarzem, wsiadł 
na bryczkę i wrócił do domu.

Po powrocie sekretarza z kościoła zapanowała 
wrzawa w gmachu rady. Wyprawiony posłaniec 
wrócił z vice-marszałkiem. Tadeusz oddał mu 
kassę, papiery, poprosił go o wypłatę zaległej pen- 
syi, rzeczy spakował, mebelki, które miał, zosta­
wił do sprzedania inżenierowi, napisał list do mar­
szałka i odprowadzony przez kollegów, Giyzia 
i Raciborskiego pośpieszył na pociąg jadący do 
Lwowa. Żal, niepewność jutra, brak środków 
i nadzieja zobaczenia Julci i Rębowskicli, uwol­
nienie się zpod władzy Stańczyka — wypełniały 
mu serce, zarazem niepokojem i radością.

Marszałek czytał półgłosem list.
— „Kassę i papiery oddałem vice-marszałko- 

wi—za godzinę odjeżdżam.“ Nic więcej, ani sło­
wa, ani jednego wyrazu: zatwardziały demagog!

Rzucił list.
— Oddycham — zawołał po chwili namysłu— 

ciężar mi spadł z serca. Wypędzić bez podstawy 
niepodobna; ale, że sam poszedł, wielkie mi dobro­
dziejstwo wyświadczył. Na twoje miejsce będę 
miał dziesięciu, byle jeden list do Dominika.

Usiadł przy biurku i pisać zaczął:

„Kochany Dominiku!
„Słyszałem, że znowu posiadasz zapas ludzi, ja­

kich nam właśnie potrzeba. Proszę cię więc o se­
kretarza do mej rady powiatowej. Przedewszyst- 
kiem pragnę, aby posiadał jeden wielki przymiot: 
aby nie był mądrym. Do mądrych podwładnych 
mam wstręt. Miałem mądrego, i musiałem się z nim 
pożegnać. Niechaj więc przyszły sekretarz bę­
dzie głupi, lecz za to posłuszny. Niech robi śle­
po co mu się każę, ściśle wykonywa polecenia 
i wierzy w rozum swego marszałka.

Serdecznie cię pozdrawiam
Jan.

NB. Co do przyjęcia go przez Radę, to moja 
rzecz.“

XI.

Tadeusz, zdenerwowany pragnieniem najśpie- 
szniejszego przyjazdu zaledwie o wpół do dziesią­
tej wieczorem dobił do Lwowa. Wskoczył do je- 
dnokonki; rzeczy złożył w hotelu, a sam kazał się 
wieźć na Ulicę Stryj ską.

W jednopiętiowym schludnym domku świeciło 
się na pierwszem piętrze. Przez otwarte okna 
płynęły tony Nocturna Chopina. Marszałkowa 
wpatrywała się w srebrną twarz księżyca. Tade­
usz, wyskakując z fiakra, kłaniał się kapeluszem.

— Pan Tadeusz—zawołała Julcia, przybiegłszy 
do okna.

— Pan Tadeusz—wołały obie.—Józiu, świeć... 
Zkąd się pan bierzesz?

Tadeusz znikł na schodach i ukazał się w oświe­
tlonym saloniku, witany serdecznie.

— Już się nie rozstanę z paniami. Przyjecha­
łem do Lwowa szukać kawałka chleba: sekreta­
rzem nie jestem.

— Przeczuwałyśmy to z mamą—rzekła Julcia.
— Cokolwiek bądź—dodała marszałkowa—da­

my sobie radę.
— Damy, damy—zawołała Julia.—A teraz Jó­

ziu nastawiaj samowar, a pan niech odpocznie 
i odpowiada od początku, a naprzód: Czyś bardzo 
tęsknił za nami?

— Nietylko ja, cały powiat, rada, Gryzio, Ra­
ciborski, lud... Lecz panie macie więcej do opo­
wiadania z dziejów stolicy.

— Mieszkamy prawie na przedmieściu, zdaje 
nam się, że żyjemy na wsi, mało mamy dotąd sto­
sunków.

— Zato z ojca—przerwała matce wesoło Julia— 
zrobił się już prawdziwy mieszczuch. Pozą biu­
rem cały czas poświęca dobru miasta. Należy do 
wszystkich stowarzyszeń, wieczorami, jeżeli nie 
jest na posiedzeniu, bawi się w kasynie. Mama

odpoczywa po kłopotach i przejściach rębowskicli; 
mnie bezczynność miejska nuży i męczy.

— Przyzwyczaisz się, moje dziecko—pocieszała 
ją matka.

— Dla zabicia czasu gram postaremu i maluję.
Józia dała znać o gotującym się samowarze;

Marszałkowa wyszła przygotować herbatę.
—• Dziękuję losom i stańczykowi za sprowa­

dzenie pana do Lwowa — odezwała się przyciszo­
nym głosem dziewczyna.—Nie będę samą.

Wyciągnęła rękę, którą Tadeusz poniósł do 
ust.

— Wyobraź pan sobie: kapitalik nasz z czter­
dziestu tysięcy przepołowił się. A i teraz jeszcze 
przychodzą rachunki. Pensya ojca niewielka, 
miasto droższe od Paryża, muszę ja przynajmniej 
zapracować na swoje utrzymanie. Pan mi pomo­
żesz?

— Z rozkoszą — odparł Tadeusz — nie jestem 
bez znajomych.

— Muzyka..
— Julciu, prowadź naszego gościa na herbatę.
Przy kolacyi kobiety się rozgadały. Julcia by­

ła ożywiona, marszałkowa wesoła. Marszałek 
wrócił o północy w wybornym humorze, ożywiony 
i rozradowany.

— Nie jest to niespodzianka, że cię widzę—za­
wołał, witając Tadeusza. — Codzień cię czekam. 
Byłem pewny, że dłużej nad miesiąc nie wytrzy­
masz... Bądź spokojny, nie damy ci tu z głodu 
umrzeć. Dostaniesz tymczasem dyurnę w Wydzia­
le Krajowym... Zakładamy nasz własny bank, lu­
dzi fachowych brak, a ty podobno paryzki buchhal- 
ter...

Familiarnie traktował Tadeusza per ty, o co 
teuże zupełnie się nie obrażał.

— Wybornie zrobiłeś — mówił dalej, zapalając 
się—żeś porzucił małe miasteczko, powiat i jego 
sprawy. Dziczeje się i idyocieje na partykularzu. 
Tu co innego: wielkie miasto, wielkie sprawy, in­
téressa całego kraju zbiegają się.

— Ze Stasia całą duszą Lwowianin — dodała 
marszałkowa.

(Dalszy ciąg nastąpi).

I.

(Gdzie kres?)

Chociaż z lat biegiem nasz pogląd na życie 
Coraz-to inną bierze sobie postać, —
Nigdy do siebie nie mówimy skrycie:
„Jak dziś jesteśmy, tak chcemy pozostać“.

Przed zmiennym losem choćbyśmy uciekli 
I samej śmierci nawet mogli sprostać,—
Nie znajdziem chwili, w której-byśmy rzekli: 
„Jak dziś jesteśmy, tak chcemy pozostać“.

II.

(Nie są złudzeniem.)

Nie są złudzeniem nadzieje promienne, 
Które do wzniosłych są podnietą czynów: 
One cierpieniom dają blaski cenne,
I kryją smutek pod liściem wawrzynów.

Nie są złudzeniem... bo gdyby nie one,
Lepiejby było zejść w niebytu ciemnie,
Niźli krwawiącą cierniową koronę 
Z brzemieniem nieszczęść dźwigać nadaremnie.

J. K. Ehrenberg.

Z PEDAGOGIKI.
(0 wychowaniu dziewcząt z uwzględnieniem obec­
nych stosunków i potrzeb—napisał Mieczysław

Baranowski).

Wychowanie, jako moralna podstawa życia, ma 
już mniej więcej ustalone zasady swoje; ale ta 
jego strona praktyczna: „uwzględnienie obecnych 
stosunków i potrzeb”, to rzecz zmienna, jak . oko­
liczności życia społeczeństw i składających je je­
dnostek, a ważna, jak podniesienie nad omyłki 
i przygotowanie do praktycznego wytworzenia 
gruntu dla istnienia naszego. Nowoczesne sto­
sunki, ekonomicznej, i nietylko ekonomicznej, na­
tury, wprowadziły w życie kobiet zmiany liczne. 
Praca kobieca, która prawie do połowy naszego 
stulecia była przeważnie pracą dla rodziny i w ro­
dzinie, dziś występuje poza te zamknięte szranki, 
nie dla niezdrowych mrzonek tak zwanej eman- 
cypacyi, ale dla chleba, którego potrzeba wszyst­
kim ustom ludzkim—dla zarobku, dającego środ­
ki do życia kobiecie samotnej. A jest obecnie 
we wszystkich społeczeństwach europejskich ko­
biet takich liczba otyłe już poważna, że wy • 
chowanie publiczne kwestyą zarobkowej pracy 
kobiecej tak musi brać w rachunek, jak bierze 
je rodzina, o przyszłość córek swoich troskliwa.

Że przy początkowym ruchu w tym kierunku 
popełniano, a nawet do dziś dnia popełnia się, 
wiele omyłek, wiele prób zawodnych, za które 
trzeba następnie płacić tą rzeczą tak okrutną, 
jak zwichnięcie, zmarnowanie życia, więc każde 
studyum nad tą stroną wychowania kobiety: nad 
jej nauką, postawioną w związku z pracą w 
przyszłości, ma swoję wagę, można powiedzieć: 
pierwszorzędną. Świeżo, bo w bieżącym już roku, 
we Lwowie, nakładem Towarzystwa Pedagogiczne­
go, wydana broszura p. Mieczysława Baranowskie­
go: „O wychowaniu dziewcząt z uwzględnieniem 
obecnych stosunków i potrzeb”, powinna obudzić 
w matkach i wychowawcach zajęcie, przedmioto­
wi traktowanemu należne. Autor, pragnąc wyka­
zać na wstępie ważność wychowania kobiety dla 
dobra ogółu, pierwsze rozdziały broszury tej kwe- 
styi szczególnie poświęca. Prądy rozmatych idei 
ścierają się obecnie wśród społeczeństw europej­
skich; rozluźniło się też egoistycznie wiele węzłów, 
utrzymujących wiązanie moralnego porządku ludz­
kości i dla zbawiennego w tym kierunku oddzia­
ływania wielkiem jest w narodzie znaczenie wy­
chowania. Wychowanie młodych pokoleń zawi­
słe jest przecież w części bardzo wielkiej od ko­
biety i „jeżeli od kierunku i sposobów wychowa­
nia zależy wogóle wyrobienie się charakteru je­
dnostek, a pośrednio wartość tychże, więc od wy­
chowania dziewcząt zależy wartość przyszłych ge- 
neracyi.”

Potężny wpływ matek uznanym jest oddawna 
i przez wszystkich. Wzajemne tu oddziały­
wanie społeczeństwa na kobiety, a kobiet na 
społeczeństwo, nazywa autor błędnem kołem 
i przytacza znaną, ale zawsze i ciągle godną przy­
pominania rozmowę Napoleona I z kobietą, któ­
rej powierzył kierownictwo najpierwszej we Pran- 
cyi szkoły kobiet, panią Campan. Na zapytanie 
cesarza: czego potrzeba dla podniesienia wycho­
wania we Prancyi?—zabrzmiała krótka odpowiedź: 
—Matek... a wielki umysł genialnego człowieka 
zrozumiał natychmiast doniosłość tej odpowiedzi: 
„Cały systemat wychowania w jednym wyrazie!”—
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zawołał i autor, dochodząc do tejsamej konklu­
zji, dlatego pisze traktat swój o wychowaniu ko­
biety, a poświęcając cały rozdział wyłącznie cy­
tatom zdań wielkich myślicieli w przedmiocie ich 
zapatrywań się na kobietę, jej wpływ i znaczenie 
w postępowym ruchu ludzkości, chce niewątpli­
wie wykazać, że po wszystkie czasy i wieki, 
należące już do cywilizacyi, taki był pogląd w kwe- 
styi oddziaływania kobiety na wyrabianie się oby­
czajów i pojęć moralnych. Kobieta jest wśród ludz­
kości i narodu wychowawczynią, zatem wycho­
wanie jej samej ma dla ludzkości i narodu wagę 
wielką—ogromną...

Przecież życie każde posiada własny cel, istnie­
je na własny rachunek i dla własnego rozwoju, 
przy tern nie wszystkie kobiety znajdują bezpiecz­
ną uchronę w kole rodzimiem—szczęście własne ■ 
go ogniska domowego. Autor stawia też pytanie: 
co mają począć te, którem los nie zapewnił po­
dobnie szczęśliwego istnienia? Twarde warunki 
ekonomiczne wśród społeczeństw nowożytnych 
srają się przyczyną tego smutnego stanu; staty­
styka wykazuje coraz-to zwiększający się procent 
kobiet samotnych. Jest obecnie 40°o niezamęż­
nych po 25 latach życia, a w wielkich miastach 
stosunek ten wzrasta jeszcze; przytem jest rów­
nież znaczna liczba wdów, które starać się muszą 
o własne i rodziny utrzymanie.

Społeczeństwo nie powinno przeoczać tej nie­
doli, tak licznej. Autor zwraca się przecież i tu 
do wychowania, żąda, aby „szkoła dziewcząt 
uzdalniała je do zdobycia sobie w razach potrze­
by uczciwie niezależnego stanowiska.” Wobec 
potęgującego się coraz przeludnienia i innych 
warunków, utrudniających byt kobiety, staje się 
to koniecznością. Pytanie: w jaki sposób doko­
nać się może? stawa też przed wychowawcą 
i prawodawcą, domagając się bezzwłocznej od­
powiedzi, raz dlatego, aby ustrzedz się od smu­
tnych błędów i zawodów, następnie, aby nie wy­
tworzyły się mrzonki, niosące za sobą rozstrój i 
zamieszanie pojęć.

Autor stawia najpierw żądanie reformy wycho­
wania fizycznego. Ten, kto chce pracować, po­
trzebuje mieć siły odpowiednie, a dzisiejszy stan 
rzeczy tak grzeszy pod tym względem, poczyna­
jąc od kolebki, że „na spisanie wszystkich jego 
błędów nie starczyłoby skóry wołowej.” Piesz- 
czotliwość, brak odpowiedniego ruchu, świeżego 
powietrza, przesadne wydelikacanie organizmu 
z jednej strony; z drugiej nauka przedwczesna 
i przeciążanie nią umysłu—oto zdaniem autora, 
a dodać trzeba: i wszystkich niemal myślących 
wychowawców, ciężkie winy wychowania kobie­
cego. Podnoszą się też potem ich skutki smutne, 
jako zapory przeciw najlepszym chęciom pracy i 
życia, wiedzionego w warunkach, jakie praca ta 
z konieczności wytwarza. Aby społeczeństwo mo­
gło mieć kobiety pracowite i do pracy rzeczy­
wiście zdolne, trzeba przedewszystkiem, aby to 
były istoty zdrowe, trzeba zatem, aby fizyczne 
ich wychowanie zreformowano co najpilniej.

Jest to prawda tak niezbita, żądanie autora tak 
ważne i dopomina się on rzeczy tak wielkiego 
znaczenia, że należy je uznać, jako pierwszorzę­
dne i podstawowe w edukacyi dziewcząt klas 
wyższych i średnich. Zbierając razem wszystko 
co powiedział, autor konkluduje: „Wychowanie 
dziewcząt dążyć powinno do tego celu, aby wy­
chowywać istoty szlachetne, obok tego fizycznie 
czerstwe i zdrowe otyłe, iżby kiedyś mogły po­
dołać powołaniu małżonki, matki i gospodyni do­
mu swego.”

„Następnie wychowanie powinno tak uzdoluiać 
dziewczęta, aby w razie potrzeby potrafiły zdobyć 
sobie własną pracą stanowisko uczciwe i nieza­
leżne.”

Określony w ten sposób cel wychowania wska­
zuje już i środki, jakich tu użyć należy. Obok 
oświecania umysłu, rozwijanie sił fizycznych przez 
życie czynne, w zetknięciu z naturą: prostota we 
wszystkich jego kierunkach, rozsądne hartowanie 
ciała, nieprzeciążanie nigdy pracą umysłową, 
szczególniej w okresie dojrzewania dziewcząt.

Autor zwraca się w tym celu do najłatwiejsze­
go zapewniania dziewczętom pożądanego ruchu 
i oderwania ich od zbytecznego ślęczenia nad 
książką, od męczenia umysłu. Zajęcie gospodar­

stwem domowem dostarczy tego w sposób najna­
turalniejszy, a dodać trzeba: w sposób wysoce 
użyteczny, nietylko dla fizyczności dziewczęcia. 
Panujący dziś systemat nauki dziewcząt oddala je 
zadługo od czynnego zajęcia się domem, od gospo­
darstwa, które przecież dla największej ich licz­
by jest i będzie zawsze najważniejszą gałęzią 
pracy, związanej najściślej z dobrobytem i pomyśl­
nością rodzin. Wiele matek odpowiada, na czy­
nione im pod tym względem uwagi, że przyjdzie 
to z kolei; ale nawyknienia młodości mają taki, 
niczem nie zastąpiony wpływ na urabianie się 
gustów i zdolności, że niebezpieczną jest rzeczą 
odkładać na później i trzymać na planie drugim 
to, co dla praktycznej strony życia ma wielką 
wagę—wielką użyteczność.

Naukę uważa autor za jeden z najpotężniej­
szych środków wychowawczych i nie myli się pod 
tym względem. Dostarcza ona nietylko zapasu 
potrzebnych wiadomości. Kształcąc władze myśle­
nia, rozwijając umysł, dajemy poglądom naszym na 
życie tę już rozległość, która sprawia, że sąd nasz 
o ludziach i rzeczach inaczej się kształtuje, do 
innych dochodzi rezultatów, a te, uszlachetnia­
jąc uczucie, pomagają do zdobycia sobie szla­
chetnych zasad.

W całokształcie wychowania ważną dla dziew­
cząt rzeczą jest wyrobienie w sobie poczucia pię­
kna. Estetyczne wykształcenie smaku jest ko­
biecie pomocnem nietylko w jej zajęciach zawo­
dowych. Uczucie estetyczne wspiera nieraz bar­
dzo silnie uczucie moralne, bo to, co jest złem, 
jest także brzydki em i obudzą wstręt w natu­
rach estetycznych. Że tak jest, wątpić nie można, 
ale zasada to dająca się stosować wyjątkowo i pod 
tym względem bezpieczniej jest oprzeć się na 
tern, co autor nazywa wychowaniem duchowem. 
a które obejmuje obok kształcenia wyobraźni, 
rozsądku i rozumu, kształcenie uczuć moralnych 
i religijnych, woli i charakteru. Jest przecież 
w wyrobieniu smaku estetycznego jedna wielka 
dźwignia moralna, którą autor pomija: a to obra­
na przed lichą, przed złą książką, przed czyta­
niem psującem, które brudzi wyobraźnią i tępi 
wstręt naturalny do brzydot nieczystych. Nie­
bezpieczeństwo to jest moralne większe, niż się 
komuś na pierwszy rzut oka wydać może, a któ­
re dziś przez upadłą literaturę fraucuzką nie­
szczęśnic się nam dostaje. Nie wierzę w dobry, 
w szlachetny smak kobiety, której ta dzisiejsza 
powieściowa literatura francuzka wstrętu nie 
sprawia.

Nauka, zawierająca się w kształceniu uczuć 
religijnych, moralnych i estetycznych, nie wy­
starczy jeszcze na dobre wychowanie, jeżeli nie 
przyjdzie jej z pomocą przykład dobry. Powinien 
on otaczać dziecko: powinni mu go dawać nauczy­
ciele i nauczycielki, lecz przedewszystkiem i na- 
dewszystko „rodzice powinni przyświecać dziec­
ku przykładem religijności, moralności i poczucia 
piękna.” Skoro postępowanie rodziców zadaje 
kłam tym pojęciom o złem i dobrem, które głosi 
wychowanie i chce je wszczepić w umysł, w u 
czucie dziecka przez nauki nauczycieli i tychże 
samych rodziców—na nic się to nie przyda, chy­
ba na wytworzenie hypokryzyi. Przykład—jak 
słusznie utrzymuje autor—pobudzający do naśla­
downictwa, uczy dziecko czuć i myśleć, żyć ucz­
ciwie.

A dodać tu jeszcze trzeba, że dziecko składa 
sobie w pamięć, jako zapas dla przyszłości, to 
nawet, czego na razie nie rozumie, i biada rodzi­
nom, gdzie te wspomnienia stanowić muszą 
czarną dla wyobraźni plamę. Dziecko, dorasta­
jąc, sądzi. Jeżeli jedynie wrodzona szlachetność 
ducha i jakaś pomoc dobrych przykładów, poza 
wpływem rodziców działająca, podniesie istotę 
młodą na wyższy szczebel moralności—rozbudzi 
w niej wyższe uczucie dobra i piękna moralnego: 
co za okrutna tragedya rodzinna! jakie cierpie­
nie i jakie szkody dla stron obu!

Samodzielność uważa autor za przymiot nie­
zmiernej doniosłości w życiu kobiety. Człowiek, 
który go nie posiada, jest niedołężnym i schodzi 
na nicość moralną; nie przyda mu się też na nic 
najrozleglejsza wiedza, najgłębsze wykształcenie 
umysłu, bo nie zużytkowane w życiu skarby, nie­
jako nie istnieją.

Człowiek pozbawiony samodzielności najczę­
ściej pada na wpół drogi do celu pod nawałem 
spiętrzonych przeciwności. Kobieta powinna też, 
taksamo, jak mężczyzna, wyrabiać ją w sobie 
i uważać za cnotę wielką. Niewieście powołanie 
każę jej obracać się przeważnie w sferze rzeczy­
wistości; wymaga ciągłego wydatku energii i ru­
chu w sprawach życia napozór drobnych, i je­
żeli nie będzie posiadać samodzielności, prędko 
ulegnie pod tym ciężarem, stanie się manekinem, 
którym rutyna rządzić będzie, i w wielkich, sta­
nowczych chwilach życia braknie jej tej siły, 
która samodzielnie zdobywa się na czyn wzniosły’ 
na poryw ducha wyższy.

Wychowanie, wyrabiając w istocie młodej cha­
rakter, szczepiąc jej w pierś szlachetne uczucia, 
dając umysłowi przekonania i pojęcia, ma prze 
cięż obok tego i cel drugi: uzdolnienie do życia, 
przygotowanie do jakiegoś zawodu, który byłby 
praktyczną pracą człowieka. Do zajęć domowych, 
gospodarczych, powinna przedewszystkiem matka 
kształcić córkę; ta, która tego nie robi, uważa­
jąc to za rzecz podrzędną, na którą w wychowa­
niu szkoda czasu, myli się i źle czyni, bo przez 
to gospodarstwo domowe kobieta jest podskarbi- 
nią majątku rodziny. Do zawodu macierzyńskie­
go nakazuje autor kształcić się młodej pannie, 
pielęgnując młodsze rodzeństwo, a nawet przez 
pewnego rodzaju praktykę w żłobkach i ochro­
nach. w szkołach ludowych. W chlebodajnych 
przemysłowych zawodach, powinna niewątpliwie 
kształcić się niezamożna, aby mogła zapewnić so­
bie własną pracą byt uczciwy i wtedy, gdyby sa­
motnie zostawiona wśród życia, musiała oprzeć 
się na tej pracy jedynie.

Kursa uzupełniające (powtarzania) przy wy­
działowej szkole żeńskiej we Lwowie; kurs pra­
ktyczny robót kobiecych w krakowskiej wydzia­
łowej szkole żeńskiej, kurs handlowy dla kobiet 
przy tejże wydziałowej szkole żeńskiej w Kra­
kowie, prywatny kurs handlowy Stronera dla 
dziewcząt we Lwowie—oto zakłady, które w Ga- 
licyi otwierają kobiecie drogę do owej pracy, na 
której, przy uzdolnieniu, jakie wymienione szkoły 
dają, może się już oprzeć torująca ją sobie przez 
życie.

Za poruszenie tej sprawy, za zwrócenie na nią 
uwagi publicznej, należy się szanownemu autoro­
wi tego studyum nad praktyczną stroną wycho­
wania kobiety wdzięczność, tak tej, którą rzecz 
ta dotyka, jak tych, którzy z nią współczując, 
ważność poruszonego przedmiotu rozumieją.

M. Unicka.

PRZEGLĄD TEATRALNY.

LXVIII.

Dzienniczek Justysi, komedya w 1-ym akcie Józefa Ko- 
Scielskiego. Partya Winta, komedya w 1-ym akcie, 
Jordana.—Benefla pani Waleryi Niewiarowskiej. Trochę 
Corneille’a na naszej scenie.—Wystawienie Lisa w Kur­
niku, 5-cio aktowej komedyi p. Kazimierza Zalewskiego na 

scenie Teatru Rozmaitości.

Dawno już nie patrzyliśmy na tak ładny kwia- 
szek dramatyczny, jakim obdarzył scenę naszą,—ku 
zadowoleniu tym razem już wszystkich, zarówno 
widzów jak krytyków—autor Dwóch miłości. Ko- 
medyą to nazywać—zawiele, obrazkiem—zamało. 
Jest to poemacik, pisany prozą, ale jak wraz do­
pominający się wiersza. Niema w nim działa­
nia i intrygi, effektów i niespodzianek: jest szcze­
ry, czysty, a rozumny liryzm, który rozrzewnia 
zarazem i rozgrzewa, a przez założenie swoje 
obudzą ruch w umyśle. Wszystkiem tu jest styl, 
z bardzo nielicznemi wyjątkami, wzorowy, zasto­
sowany do przedmiotu, świeży, jędrny, tchuący 
prawdą, swobodny, rozporządzający zarówno u-, 
czuciem, jak humorem i dowcipem. Dzienniczek 
Jusćys/ —to jeden z tych utworów, które zostają, 
nietylko na scenie, ale w literaturze dramatycz-
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nej, i gdy już słuchaczy tracą, znajdują jeszcze 
czytelników.

Dwa pokolenia stają tu przed sobą i dwa prądy 
życia. Starość przyjaźnią złączona, pragnie szczę­
ścia młodości, którą już zaczęła łączyć miłość. 
Ale starzy nie znają młodych i nie rozumieją ich; 
młodzi znowu żyją bezwiednie i sami nie wiedzą, 
co w nich jasnością jest i siłą. P. Opolski, ojciec 
Gustawa, martwi się, że wychował syna bez poe- 
zyi; ale gdy widzi i Justysię prozaiczną, nie waha 
się ułożonego z przyjaciółką małżeństwa dzieci 
przyprowadzić do skutku: dobrali się, są dla sie­
bie stworzeni, — będą szczęśliwymi. Dobrali się 
rzeczywiście i pcbiorą się, ale nie proza życia ich 
połączy: niezepsuta młodość znajdzie jeszcze 
w sobie poezyą. Justysia, wychowana przez ma­
tkę praktycznie, nietylko jej samej wydaje się 
istotą prozaiczną: również i przeznaczony jej na 
męża Gustaw uważa ją za chodzącą tylko pro­
zę — i z trwogi przed nią uciekać już zaczyna. 
Dopiero zwierzenia dziewczęcia, osadzają go na 
miejscu, a wyzwolone z pęt rozsądku serce, przez 
wszystkie przemysły i inżenierye przebija się do 
„zeznanej miłości wyrazu“—wielkiego naszego poe­
ty. Młodzieniec sam zadowolony jest ze swej prozy, 
nie czując nawet, że właśnie tą prozą objawiła 
się w nim poezya—najszczerszej, gorącej, nie wy­
rachowanej miłości. Dziewczę pasło kury i cie­
lęta, ale tęskniło do ambrozyi i nektarów dla wła­
snego ducha.

Tęsknoty te wypowiada Justysia w dziennicz­
ku swoim pomiędzy przepisami kuchennemi i go­
spodarczemu Są tam myśli bardzo poetyczne, 
piękne, dobrane odpowiednio do myślącego przed­
miotu; zbyt olbrzymim tylko jest krzak ognisty 
Mojżesza. Doskonale wprawdzie wyzyskał go 
autor dla dowcipu włożonego w usta p. Opolskie­
mu, ale psychicznej niestosowności takiego już fi­
lozoficznego myślenia, w takiej, bądźcobądź, nie­
wielkiej duszyczce—nie uratował. Bardzo za to 
pochwalić mu potrzeba tę powściągliwość, z jaką 
dzienniczek usunął zupełnie ze stosunku serdecz­
nego i nie dał mu żadnej roli apostolskiej, nawra­
cającej Gustawa ku powabnemu dziewczęciu. 
P. Opolski ma zupełne prawo wskutek poznania 
dzienniczka zrywać małżeństwo swego syna jako 
niegodnego takiej istoty; p. Wolska ma prawo po­
znawać swój błąd dopiero po poznaniu spisanych 
rojeń swego dziecka: ale sami młodzi, mając ży­
we serca, bez martwych dzienniczków obyć się już 
mogą. Sposób, w jaki pilnują, aby tatarak był 
należycie ściętym—ten naiwny nadzór sprawowa­
ny we dwoje, w łódce i przy blasku księżyca—da­
leko większą ma wartość od wykrzyków, jakiemi- 
by mógł Gustaw objawić swe szczęście po odkry­
ciu marzeń i tęsknot dziewczęcia.

Inaczej być nie mogło: przeznaczeni dla siebie, 
w końcu poemaciku są już narzeczonymi. W tern 
tkwi cala charakterystyka ich indywidualności, że 
nie pobierają się jako dwoje samolubów, silnie do 
ziemi, do wszystkiego, co nizkie i małe, ciążą­
cych,—ale jako dwie istoty, zdolne kochać praw­
dziwie, czuć wartość ideału i wartości tej wew­
nętrzną treścią swoją odpowiadać. Niespodzian­
ka spotyka tylko ich rodziców: oboje młodzi oka­
zują się dla nich w końcu sztuki niespodzianka­
mi. P. Wolska, przy skromnym kolorycie swoim, 
jest i w radości umiarkowaną, ale szlachetny Opol­
ski, młody starzec, który nam niejedne prawdzi­
wą prawdę z życia, o życiu powiedział,—czuje się 
bardzo szczęśliwym, gdy błąd swój poznał i z przy­
jemnością najgłębszą woła na siebie, że był 
osłem.

Zakończenie dramaciku bardzo zręczne, zwięzłe, 
szybkie, bez deklamacyi wyraziste, zaliczam do 
najszczęśliwszych pomysłów takiej dramaturgii 
sytuacyjnej, że ją tak nazwę, gdyż wszystkiem 
w niej jest ukazanie i przedstawienie pewnych 
stanów duchowych. W Dzienniczku szło o od­
malowanie stanu poetyczności uczuciowej jako 
siły' w duszach młodych ukrytej.

Wolską, matką Justysi, była na scenie paui 
Rakiewiczowa. P. Rapacki jako Opolski był tro­
chę za ostrym, i powierzchownym; więcej głębi, 
siły i słodyczy—tych znamion mądrości życia wła­
snym trudem zdobytej — przydałoby się temu 
charakterowi. Samem tylko przytoczeniem na­
zwiska nie można zbyć panny Wisnowskiej. Jej

Justysia jest znakomitą, szczególniej w ostatniej 
scenie, kiedy dziewczę kryje głowę na kolanach 
matki, a chwilami podnosi ją, aby rzucić słówko 
kochankowi, opowiadającemu: jak to było. Gra 
artystki odznacza się tu takiem wykończeniem, że 
łatwo być niesprawiedliwym dla autora, i całą 
zasługę sprawionego wrażenia przyznać artystce. 
P. Prażmowski wreszcie miał dwie dobre chwile: 
kiedy się ojcu na szyję rzucał, krzycząc „Tatarak, 
tatarak“ — i jak szalony,wy biegał za Justysia 
i drugą, podczas opowiadania zakończającego 
Dzienniczek.

Dlaczego Jordan — tajemniczy autor Wędrówek 
i Słomianego Człowieka—lękał się wyrazu „farsa“ 
a odważył się na rzecz samą? Jego Partya Winta, 
nazwana „komedyą“, zrobiła zawód i publiczności 
i krytyce; nawet czytelnicy afiszów teatralnych 
mogliby gniewać się na autora. Mamy tu do 
czynienia z farsą, i to nie najlepszego gatunku. 
Nie wesołość jest jej grzechem, jak nie może być 
grzechem żadnej szczerej, już istotnej komedyi, 
ale metoda wesołości. Ma ona w sobie coś —cyr­
kowego. Stolik z winciarzami, przewrócony przez 
tańczącą parę, oznacza kulminacyjny punkt komi­
zmu, a matka uważająca tancerza za konkurrenta 
do swej córki tylko wskutek tego, że oboje upadli 
w tańcu, wprowadza w sztukę jedyny może motyw 
psychologiczny. Dodać jeszcze potrzeba, że na­
wet owego wywrócenia winciarzy ze stolikiem 
i stolika z winciarzami nie umiał, czy nie chciał, 
Jordan należycie przyprawić, tak, aby nie wydało 
się ono umyślnie urządzonem tylko dla paradyzu. 
Historyjka z mężatką i sowizdrzałem, usprawie­
dliwianie okrywki damskiej z alibi — całe to 
niedoszłe porywanie z balu pozbawione jest wszel­
kiej charakterystyki indywidualnej, prawdy na­
miętności, istotnego życia. Autor malował tu 
przez ogólny patron — i wymalował źle. Cała 
sztuka mogła się była zachować na jaką scenę 
prowincyonalną. Domyślić się w niej nawet nie 
można pazurów „delegata“. A szkoda, bo sam 
przedmiot nadawał się wielce do wyśmiania ze 
sceny. Wint stał się u nas istną plagą społeczną; 
zabiera czas, pieniądze— i rozum, tak: rozum, bo 
nie pozwala mu działać, obezwładnia go stale na 
kilka godzin dziennie. Fanatyzm wintowy tłumi 
resztki zamiłowania do książki, uniemożliwia po­
ważniejszą wymianę myśli, nawet towarzystwo 
krzywdzi, bo je rozrywa; a tak namiętnie rozpala 
czerpiących z jego krynicy, że nawet obowiązek 
najprostszej uprzejmości nie zawsze wychodzi 
cało z tych turniejów intelligencyi karcianej.

Same postacie winciarzy, zapasy ich stolikowe, 
ich ambitne dążenia, namiętności—mógł był taki 
dostrzegacz, jak Jordan, daleko lepiej w źwier- 
ciedle satyry odbić. Ja sam widziałem pyszniej- 
sze okazy w życiu, niż te ukazane nam teraz ze 
sceny. Nie przewracano stolików, ale przewra­
cano zdrowy rozsądek, robiono wielkie rzeczy 
z małych, swarzono śię i wyrzucano sobie wzajem 
złe wyjście lub niedobre przyjście z kolorem. Go­
dzina za godziną wybijała, już jako ostatnia, i do­
piero znużenie ostateczne wypędzało sennych 
panów myśliwych z kniei ciągłych licytacyi, za­
dawali, lew nadrabianych, lub niedorabianych, 
szlemów—i kto tam wie nie czego! Kobiety mają 
zupełne prawo wstrząsać ramionami, na tych pa­
nów stworzenia —zamykających swoje panowa­
nie, na czterech łokciach kwadratowych zielone­
go sukna. W Warszawie jeszcze nic, ale na pro- 
wincyi, w większych niby miastach, w których już 
wilcy zimową porą burmistrzów nie zjadają, wint 
jest istotną klęską społeczną, wyrażającą się 
w ogłupianiu umysłów' męzkich, które i tak rozu­
mem nie grzeszą. Całej tej właściwie satyrycz­
nej strony Jordan nawet nie dotknął, nie ukazał 
jej, choćby z jej śmiesznością, jeśli nie z tym po­
ważnym podkładem, jaki wszelka satyra w sobie 
mieć musi.

O grze artystów niema co mówić. Gra nie by­
ła trudna. P. Ostrowski rozśmieszał, jako Pi­
ko wski. Jedyny dobry dowcip sztuki: „literat 
z kamienicą doskonale brzmiał w jego ustach.

I). 11 Listopada 1853 r. wystąpiła pierwszy 
raz na naszej scenie w roli niewiniątka w Nie­
mowie młodziuchna panna Walerya Łapińska.

ziś, po 35 latach, jeszcze czerstwa i silna pani 
\ alerya Niewiarowska nie opuściła sceny i słu­

ży jej użytecznie dobrem odtwarzaniem starszych 
kobiet, nietylko w zakresie charakterystyki ro­
dzajowej, ale i w momentach dramatycznych. 
Artystce należał się benefis; nie odmówiła go dy- 
rekeya. Na benefisie d. 24 Marca r. b„ sama p. 
Niewiarowska ukazała się jako wdowa z Balla­
dyny w wyjątku z pierwszego aktu, kiedy-to Kir- 
kor przybywa do ubogiej chaty, i jako Szenio- 
nowa w Żydach. Druga ta rola, wzięta w dwóch 
osobnych chwilach dramatu, nosiła na sobie prze­
ważnie charakter wykonywanego żywem słowem 
typowego portretu. Z takim zamiarem pisał ją 
sam Korzeniowski. Benefisantka wywiązała się 
z zadania swego dobrze. Zewnętrzny układ i sa­
mo wysłowienie przypominały Halpertową i jej 
szkołę.

Na benefisie p. Niewiarowskiej mieliśmy prócz 
Balladyny inną jeszcze niezwykłość: dwa wyjątki 
z Cyda—ś. p. Cyda: tak już dawno, kiedy go słu­
chano u nas od początku do końca! W Odeonie gra­
ją go do dziś dnia—grają dobrze, a słuchają przy­
zwoicie. Zawsze jednak to już nie strawa dla 
nowoczesnego, przez życie i sztukę zdenerwowa­
nego człowieka: więcej czci, niż przyjemności. 
Dwa wyjątki: sceny II—V aktu IV i scena I 
aktu V, okazują naprężenie dramatyczne góru­
jące nad deklamacyą, i wybór ich był dobry. Do 
przedstawienia wzięto przekład Ludwika Osiń­
skiego. Nirneną (Chimeną) była panua Noiret, 
Rodrygiem p. Kotarbiński. Artystka musi wi­
dać szczerze pracować nad swoim głosem—boga­
tym, ale nie pięknym,—bo dostrzegliśmy w uży­
waniu go teraz znaczną, poprawę: skala z bassu 
przenosi się już wyżej i nabiera dźwięczności. 
Poczucie tragiczności p. Noiret ma niezwykle, 
a w młodym wieku artystki czas, przy pracy, tyl­
ko jeszcze potęgować i uszlachetniać je może. 
Ozy tylko znajdzie się pole odpowiednie dla roz­
winięcia niewątpliwego talentu? Dowiodła go 
znowu artystka w Xymenie. Szczególniej wiersze 
„Niech wszystkie męki los na mnie zgromadza” 
i t. d„ deklamowała z żywością, z serdecznem drże­
niem. P. Kotarbiński poruszył widzów ostatniem 
swojem zaklęciem: „Powstańcie teraz wszystkie 
potęgi, choć z piekła!”

Z nowych sztuk przedstawiono w Teatrze Roz­
maitości (d. 6 Kwietnia) nie nowego już Lisa 
w kurnika, p. Kazimierza Zalewskiego. Sztukę tę 
można już było widzieć na scenie w Warszawie w r. 
1885 w jednym z teatrzyków prowincyonalnych. 
Zdanie o uiej wypowiedziałem wówczas w numerze 
33 Bluszczu (r. 1885). Obecnie autor dodał do 
swej sztuki kommentarz w postaci rozmowy na 
raucie.—Rozmowę tę zamieścił Kury er Warszawski 
z r. b. N. 98 wydanie wieczorne p. t. O nowej ko­
rne dyi.

Stanisław Krzemiński.

JAN EOWLAND STANLEY.

(Dalszy c.ąg).

Po powrocie znad jeziora Tanganyika Stanley 
zreformował i odświeżył karawanę swoje, nało­
żył na nią dyscyplinę surowej karności, zabezpie­
czył szczególnie przed utratą broń palną i zwrócił 
się w stronę krainy Manyema, której natura 
„strasznej piękności“ dała właśnie jego pamiętni­
kom karty pełne obrazów, silnie zajmujących 
wyobraźnią. Kraj górzysty, pełen strumieni, 
kaskadami spadających w doliny, zieloność naj- 
pyszniejszej i najrozmaitszej barwy, a wszystko 
rozmiarów olbrzymich. Tu wszystkie już trawy 
i zioła są kolczaste, kłóją do krwi i przerzynają 
stopy ludzkie jak noże; trzcina dochodzi rozmiaru 
i tęgości bambusów, liany są długości zwitych po­
wrozów, kwiaty dzwonkowate przedstawiają dla 
oka jakgdyby dzbany i czary, cierń ma kolce za­
bójcze, drzewa wznoszą korony swoje na sto stóp 
ponad ziemię. Lasy mają podszycia niedającej 
się opisać roślinności i budzą w człowieku uczucie
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gdzie każda drzewina, krzew każdy, kłóci się 
niejako o miejsce z sąsiadem, o każdą piędź ziemi 
tej jak gdyby, inspektowej, na której wszystko to 
bui, rozwija się, puie w górę w całej pełni 
dzikiego zbytku form, jakoby pierwotnego świa­
ta. Pochód też z każdym krokiem stawał się tru­
dniejszym i w końcu ta twierdza natury wydawa­
ła się już niezdobytą. Stanley musiał zorga­
nizować kompanią pionierów, którzy z siekierami 
w ręku torowali drogę orszakowi.

Wśród tego to lasu bez końca, gdzie „noce mia­
ły ponury charakter, jakiejś nieziemskiej ciemno­
ści, a świtanie dnia przedstawiało dzikie miste- 
ryum pierwotnej natury” odegrał się dla Stan­
ley a najważniejszy akt dramatu jego podróży. 
Tippo Tib, codzień posępniejszy, objawił mu 
w końcu, że go porzuca, jeżeli uparty i niewa- 
żący nic życia, nie zawróci w tył wraz z nim. 
Nawet jego właśni ludzie szemrali, i można się 
było lękać, czy zły przykład uie przywiedzie ich 
również do zbiegowstwa. Stanley musiał też par- 
lamentować. Niech jeszcze trzy dni wytrzymają, 
a jeżeli nic się nie polepszy av warunkach po­
dróży, zgodzi się i on ua odwrót, na szukanie dla 
celu swego drogi innej, gdy nagle zaszła okolicz­
ność zmieniająca z gruntu położenie. Dnia 19 
Listopada, więc w trzynaście dni po zapuszczeniu się 
w tę puszczę leśną, odkryto niespodziewanie wo­
dę: wielką, bieżącą wodę—wspaniałą bardzo rzekę. 
Stanley przez pamięć na angielskiego podróżnika, 
którego przerwaną pracę niejako wykończał, na­
zwał ją „Livingstone”. Ale geografowie nie przyjęli 
tej nazwy, bo o tej wielkiej arteryi wód afrykań­
skich wiedziano przed nim już w XVI wieki 
i dawano jej wtedy nazwę Kongo, która utrzy­
maną też została na całej linii jej wód.

Wody te przedstawiały tu jedyną przestrzeń 
otwartą dla wzroku, lecz nie ukazał się ztamtąó 
żaden widok pocieszający podróżników. Jak oko 
mogło dojrzeć po obu jej brzegach ciąguął się 
las: dwie ściany drzew nieprzejrzanych, nieróż- 
niącycli się niczem od przerażających zarośli, 
które przebywano, i karawana tern gwałtowniej 
zaczęła się domagać odwrotu. Stanley nie zna> 
jeszcze sam ważności tej drogi wodnej, która 
otwierała się przed nim. Nie wiedział: zkąd wy­
pływa i dokąd dąży, czy nie zawraca się nagle, 
nie skręca w kraj Rumanika; ale niemniej odkry­
cie to ożywiło w nim zapał juz gasnący, dało mu 
rzutkość nową. Ważyły się tu losy jego, i po go­
dzinie samotnego namysłu nad brzegiem wód, kry- 
jących w sobie tajemnicę jego losu, powziął no­
we postanowienie. Wrócił do obozu karawany, 
kazał doboszowi uderzyć w bęben, i gdy tym spo­
sobem zgromadził wokoło siebie wszystkich, prze­
mówił do nich, tłómacząc im ważność odkrycia. 
Ta wielka rzeka, która od stworzenia świata 
płynie tu w ciszy i samotności, nieznana (jak 
sądził) nikomu, zaprowadzi ich' łatwo i lekko 
aż do morza i zapewni chwałę wielkiego odkry­
cia, jeżeli, puściwszy się z jej biegiem, dokonają 
dzieła swego w całej rozciągłości.

Ale nikt nie zapalił się do tego. Głuche mil­
czenie było odpowiedzią aż nadto wymowną. Zroz­
paczony, użył ostatniego środka. — Dobrze!—za­
wołał — niech wraca poza siebie kto dice, niech 
wraca natychmiast, nie zatrzymuję go! Ale kto 
ma serce wierne i odważne, nie opuści mnie, bo 
ja już nie zawrócę. Może zginę, ale nie okażę 
się tchórzem, nie zawrócę. Puszczę się wodą, choć 
z garstką małą.... najmniejszą....

I teraz nikt nie odpowiadał. Stanley stał przed 
nimi i bladł; ale wszędzie, gdzie są ludzie, znaleźć 
się musi jakieś jedno serce szlachetniejsze, któ­
re w chwilach podobnych uderzy bohatersko. — 
Kto mnie nie opuści, kto nie dice zostawić mnie 
samego, niech stanie przy mnie...—zawołał—i Mu­
rzyn, który był sternikiem na Ladg Ałicyi, gdy 
przepływano jezioro Nyauza, wydzielił się z tłu­
mu i padł mu do nóg.—Ja pójdę z tobą, panie!...— 
zawołał, a przykład stał się zaraźliwym: trzy­
dziestu siedmiu ludzi z jego własnego orszaku 
poszło za nim, ale dziewięćdziesięciu pięciu nie 
ruszyło się z miejsca. Stanley przecież nie stra­
cił ducha: — Dobrze...—rzekł—dość mi jest mieć 
ze sobą taką gromadkę odważnych. Bóg nam do­
pomoże...

Daremnie Tippo Tib usiłował odwieśdź go od

razem podziwienia i przerażenia. Stanley pisze 
też, że w języka krajowców nazwa lasu już to po­
niekąd oddaje. Ludzie są też odpowiednio silni; 
ich drewniane puklerze są ogromne jak „podwo­
je drzwi;“ ubiór ich: wazki fartuch, jest ze skóry 
antylopy lub z tkaniny roślinnej. Z gliny lepią so­
bie coś, jak czapki czy przyłbice; u niektórych są 
przytem rogi z gliny także. Kobiety stanowią pod 
t ym względem różnicę od innych Murzynek, że mają 
włosy długie i bogate, przeplatają je i zdobią 
słomą, puszczając na ramiona w bujnych lokach. 
Widzieć je można z koszami na plecach, idące ło­
wić ryby po lagunach, lub do lasu po drzewo na 
opał. Znoszą je do domu w rzemiennych pa­
sach, które zakładają na czoło. Odkrycia Stan- 
leya w tej krainie mają też swoję wagę naukową 
i tu spotkał się on ze sławnym w dziejach jego 
podróży Arabem: Hamed ben-Mohammed. inaczej 
Tippo-Tib. Arabów jest tu bardzo dużo; ludność 
miejscowa, zwłaszcza kobiety lękają się ich i za 
ujrzeniem uciekają z krzykiem. Ale to drapieżne 
i w stosunku do Murzyna okrutne plemię, przera­
dza się, tępiąc srogo Czarnego Człowieka Arab 
zwalcza się sam przez synów, zrodzonych z matek 
Murzyueki Tippo-Tib już to przedstawia. Wysoki, 
z czarną brodą, z intelligentnem i pięknem okiem 
arabskiem, ze szlachetnemi rysami i kształtami 
Araba, ma już skórę pół-czarną.

Musi z czasem dojść do tego, że Arabowie ze 
Środkowej Afryki zmurzynieją. „Chain niewolnik 
udusi przez kobietę swoję syna Semowego“—pisze 
Stanley, który w dalszej podróży związał się 
z Tippo-Tibem. Dnia 6 Listopada ruszono w dro­
gę i zaraz wkrótce zapuszczono się w las Mi- 
tamba, którym Murzyni straszyli Stanley a, jakby 
jakiemś miejscem okropności, i nie bez racyi. 
Wchodząc tu, podróżnik żegna się ze słońcem 
i wstępuje w państwo wiecznego mroku. 
Gąszcze krzewów, podszywających las, dochodzą 
do dwudziestu stóp wysokości, a grunt jest cie- 
mno-brunatny, miękki i elastyczny pod nogą, 
wytworzony z wielowiekowego próchna drzew, 
przegniłych liści i kory, wciąż wilgotny przez 
niezmiernie obfite rosy, spływające z drzew. 
Tworzy on warstwę próchnicy gorącej i potężnie 
płodnej, przetkanej, przeplecionej we wszystkich 
kierunkach korzeniami i korzonkami drzew, krza­
ków i ziół, splątanych, zmo tany cli, i tworzących 
jakoby sieć. Panuje tu nigdy nieprzerwany 
spokój powietrza, bo żaden powiew wiatru z prze­
strzeni otwartej dostać się tu nie może—w te za­
rosłe i gąszcze; powietrze w tym zastoju spokoj­
nym jest tak ciepłe i wilgotne jak w oszklonych 
cieplarniach. Najgwałtowniejsza burza może 
się srożyć nazewnątrz, nie dochodząc tu i łamiąc 
siłę swoję wobec tej fortyfikacyi natury.

Młode drzewa dają się też wyciągnąć 
z gruntu bez żadnego oporu i korzenie ich, jak 
krzaków i krzewów wszelkich, nie dosięgają do 
warstwy spodniej, gliniastej. Drzewa nawet, ol­
brzymy roślinnego świata, nie zagłębiają się weń, 
jak to widać przez korzenie na poły odkryte i na­
gie. Zdają się one trzymać więcej przez szerokie 
podstawy swej rozgałęzienie, niżeli przez jej ujęcie 
się w ziemi.

W lasach afrykańskich w ogóle, a tu w szcze­
gólności, nie może być mowy o cichości; brzę­
czenie i szmer nieokreślony, głosy niedające się 
nazwać panują tu stale i nieustannie napełniają 
powietrze. Miliony owadów, robaków skrzydla­
tych, pełzających, much, muszek, świerszczów, 
żabek drzewnych i żaby-wołu, ropuch, a dalej 
rozmaitych skoczków, zwierzątek z gatunku 
wiewiórek; świsty i śpiewy ptaków, złączo­
ne ze szmerem liści, z nieustannem upada­
niem orzechów, żołędzi i owoców, których tu 
nikt nie zbiera, szum kołyszących się w górze 
wierzchołków — wszystko to wytwarza razem 
koucert natury pierwotnej, którego—-jak pisze 
Stanley — chyba już nigdzieindziej słyszeć nie 
można.

Podszycie lasu, a jak tu, raczej las dolny, nazy­
wa Stanley cudem roślinności. Składały go 
wrzosy, zioła ostre, trzciny, orchidee najroz­
maitsze i najbogatsze, oplatane lianami, akacye, 
tamaryndy, dzikie wino i inne pnące się rośliny, pal­
my wszystkich gatunków, wachlarzowe, daktylo­
we. Setki, tysiące krzewin tworzą zarośla,

zuchwałego zamiaru: już on cofnąć się nie chciał 
za żadną cenę. Zabrał się też zaraz do przygo­
towań potrzebnych, do składania statku, i ta je­
go śmiałość, to męztwo, niechcące zaniechaćdą- 
żenia do obranego celu dlatego, że dosięgnięcie 
go jest trudnem, oddziałało w sposób niespodzie­
wany, nietylko już .na jego służbę, ale i na Ara- 

; bów. Zanim zapadła noc, którą miano spędzić 
po raz ostatni ze sobą, wszyscy zawołali: — Nie! 
nie opuścimy cię.

Wtedy Stauley podzielił na dwie części orszak 
swój, zbyt liczny, aby mógł zabrać się w całości 
na szalupę. Przygotowano i kilka wielkich ło­
dzi, ale to wszystko nie starczyło jeszcze. Na 
statek zabrano więc największe ciężary i zapasy 
najważniejsze, następnie utworzono kolumnę pie­
szych, która pod wodzą Pianka Paecock, posu­
wała się brzegiem tak, że nie tracono się z oczu 
i porozumiewano się ze sobą przez hasła umó­
wione, a noc łączyła znowu wszystkich razem, 
bo obozowano w lesie, który przecież nie był tak 
zupełnie pustym, jak przebywane poprzednio. 
W głębi, poza zaroślami nadbrzeżnemi, znajdo­
wały się wsie murzyńskie, których ludność ucie­
kała gromadnie, przestraszona widokiem niezna­
nych i niewidywanyeh tu nigdy ludzi obcych. 
Nawet w podaniach swoich ludność ta, najzupeł­
niej już dzika, nie znajdowała żadnej wzmianki 
o przybyszach, a zwłaszcza o człowieku białym, 
i uciekano tak, że podróżnicy znajdowali całe 
wsie puste, z których nic uie uniesiono, nie za­
brano ze sobą, a że kraj był bardzo żyzny, spo­
tykano znaczne zapasy nagromadzonej żywności. 
Potrafiono jednak ująć czasem jakąś kobietę, lub 
dziecko, jakiegoś starca, zesłabłego i od nich do­
wiedziano się o trwodze, jaką widok nieznanych 
ludzi budził, co przecież nie trwało długo.

Podpatrzono nocami obozowisko i zaczęto otrzą­
sać się z trwogi, lecz zarazem powstał zamiar 
rzucenia się na obcych. Raz nawet, 8 Grudnia, 
usłyszano w obozie bębny i trąby wojenne dzi­
kich, a wkrótce czternaście wielkich łodzi, nio­
sących afrykańskich wojowników, podpłynęło pod 
obóz z krzykiem, wyzywającym przybyszy, aby 
wystąpili z niemi do walki. Stanley kazał odpo­
wiedzieć przez ludzi, rozumiejących mowę kra­
jowców, że są podróżnymi, którzy wojować z ni­
kim nie pragną, i używają tu tylko odpoczynku 
nocuego, aby nazajutrz puścić się dalej. Nie 
uwierzono temu przecież, czy wierzyć nie chcia­
no; wśród dzikiego wycia jedne łodzie podpły­
wały tak blizko, aby ciskać na obóz jadowicie 
zatrute strzały, gdy drugie okrążały przylądek 
z zamiarem wylądowania. Stanley dopuścił ich 
możliwie najbliżej, aby potem dać ognia z trzy­
dziestu strzelb, a skutek okazał się nieomylnym. 
Z wrzaskiem i krzykiem namiętnym cofnięto się, 
ale tylko na środek rzeki; wtedy Stanley rzucił 
się wraz Tippo-Tibem w szalupę ukrytą wśród 
zarosłej zatoczki, który to widok stał się powo­
dem dzikiego wrzasku i forsownego rzucenia się 
łodzi murzyńskich na zdobycz pożądaną. Ale 
walka trwała pięć minut. Stanley pozwolił zbli­
żyć się czarnym na taką odległość, aby żaden 
strzał nie był daremnym, a wtedy nastąpiła 
ucieczka, po większej części wpław, wśród jęków 
i wycia, jakgdyby źwierzęcego.

Nastąpiła jeszcze jedna potyczka na lądzie, 
rozpoczęta o schyłku dnia, gdy chciano urządzić 
sobie nocleg, a trwająca do dwóch godzin po za­
chodzie słońca. Ale noc, która zapadła, nie przy­
niosła jeszcze spokoju, dziki głos trąb ze słonio­
wej kości rozlegał się do rana po lesie, wraz 
z najdzikszemi krzykami, a od czasu do czasu 
gromada jakaś, lub pojedynczy wojownik czarny 
podsuwał się pod palisadę obozu, wzniesioną na 
prędce, gdy z drugiej strony Stanley i oddział 
strzelców, leżąc ukryci w trawie, posyłali kule 
swych karabinków w zarośla nadwodne. Gdy 
nazaj utrz szalupa ukazała się na rzece, utarczki po - 
wtórzyły się; łodzie murzyńskie wysuwały się zdra­
dziecko z trzcin i szuwarów nadwodnych, miota­
jąc strzały, powtarzało się tosamo, gdy mijano 
drobne, gęsto też zarosłe wysepki, a zewsząd 
wznosiły się dzikie okrzyki i hasła wojenne. Da­
remnie czarni z orszaku Stanleya wołali:—Senne- 
ne! Sennene! (pokój) odpowiadały im wrzaski na­
miętne, bo przebywano te właśnie krainy Afryki,
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gdzie czarny człowiek jest ludożercą i zjada nie­
wolników wrogiego plemienia. Powierzchowność 
jego już okazuje dzikość i półzwierzęcość tej 
istoty ludzkiej: szeroko rozcięte usta o grubych 
wargach, kwadratowe zęby, nizkie czoło, nad któ- 
reini wiją się krótkie, kędzierzawe włosy czarne. 
Murzyn jest tu straszniejszym od lwów i tygry­
sów ojczyzny swojej, bo dzikość jego zachowuje 
instynkt zwierzęcy, łączący się z błyskami intel- 
ligencyi człowieka, których używa zbójecko.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Z BIEŻĄCEJ CHWILI.

— Bezimienny ofiarodawca złożył 50.000 rs. 
na budowę kościoła Ś-go Floryana na Pradze. 
Dzięki tej pobożnej hojności mury kościoła mogą 
być ‘wzniesione i pokryte dachem jeszcze przed 
zimą.

— Wystawa inwentarza na Polach Ujazdow­
skich, zapowiedziana na Czerwiec, jak to zwykle 
bywało, została odwołaną z powodu braku fundu­
szów na jej urządzenie.

— W Wilnie odbędzie się w połowie Września 
wystawa rolnicza. Mieścić się będzie w Ogro­
dzie Botanicznym i na Cielętniku, a trwać dni 
dziesięć.

— Pomnik dla uczczenia zasług Pola zostanie 
wzniesionym w Krakowie w kościele Francisz­
kańskim. Będzie on wykonany z pińczowskiego 
czerwonego marmuru; na płycie otoczonej odpo- 
wiedniem ujęciem będzie umieszczone popiersie 
poety. Pomnik ten, dłuta rzeźbiarza Lewandow­
skiego, ma być gotowym na d. 15 czerwca.

— W Sukiennicach wystawiono cykl obrazów 
Matejki, przedstawiających dzieje cywilizacyi 
w Polsce. Jest ich dwanaście: Chrzest Mieczy­
sława I-go; Koronacya Bolesława Chrobrego, 
Władysław Herman, przyjmujący żydów; Zjazd 
w Łęczycy, Po bitwie pod Lignicą, Kazimierz 
Wielki zakładający katedrę lwowską. Założenie 
Uniwersytetu Krakowskiego, Dysputa humanistów 
ze scholastykami w dziedzińcu kollegium Jag: 
Humanizm na dworze królewskim, Elekcya Hen­
ryka Walezyusza. Stanisław August. Cykl jeszcze 
nie jest skończonym.

— Jubileusz Juliusza Kossaka będzie uroczy­
ście obchodzonym w Krakowie, w miesiącu Czer­
wcu, staraniem tamtejszego klubu malarzy i rzeź­
biarzy. Malarze, zaproszeni do współudziału, 
wykonają kartony, z których ma się złożyć album, 
stanowiące dar jubileuszowy. Niektóre z tych 
kartonów będą wystawione na czas krótki w Kra- 
kowskiem Towarzystwie Sztuk Pięknych. Dla 
otrzymania pożądanej charakterystyki, artystów, 
biorących udział w tym. dziele, kartony te: akwa- 
relle, gwaize i rysunki ołówkowe, będą kompozy 
cyami oryginalnemi. Nadesłano już przeszło 80 
kartonów. Adres pod którym utwory te prze­
syłane być powinny jest: „Klub malarzy i rzeź­
biarzy w Krakowie.“

— Jubileusz pięćdziesięcioletniej pracy zasłu­
żonego zbieracza ludowych.pieśni naszych, Oska­
ra Kolberga, obchodzić się będzie w Krakowie 
bieżącym miesiącu. Owocem pracy jego jest 25 
tomów zebranych pieśni z nutami i rycinami, 
oraz z opisami strojów i obyczajów właściwych 
okolicy, zkąd pieśni te i ich melodye zostały 
wzięte. Mieszczą się w tym zbiorze nieocenione 
skarby dla poety, muzyka i historyka cywilizacyi, 
zwłaszcza, że szanowny ich zbieracz jest nie­

zmiernie sumiennym i ścisłym w swej pracy. Uro­
czystość jubileuszowa obchodzić się będzie wie­
czorem muzykalno-deklamacyjnym.

— Na posiedzeniu Towarzystwa Literackiego 
imienia Mickiewicza we Lwowie lir. Konstanty 
Przezdziecki okazał zgromadzonym dla obejrzenia 
orrginał rękopisu „Grażyny“ którego jest wła­
ścicielem.

— Towarzystwo Ochrony Tatr ukonstytuowa­
ło się szczęśliwie z zebranym kapitałem 52,000 
zł. reńskich. Rada zarządzająca składa się z 9 
członków, a ci są Książę Eustachy Sanguszko, 
Kroebel, Lisowski, Boroński, Markiewicz, hr. 
Ant. Wodzicki, Fr. Zina, hr. Stanisław Tarnow­
ski, Homolacz. Zakopane zostało więc ocalone 
przed pożądliwoś cią obcych spekulantów.

— Na pożyteczne fundacye w Galicyi książę 
Lubomirski z Paryża złożył milion franków zło­
tem w wiedeńskim Banku dla. krajów koronnych.

— Koncert kompozytorski Żeleńskiego w Pary­
żu odbył się z wielkiem powodzeniem. Sala była 
zapełniona wyborową publicznością i wyższemi 
osobistościami ze świata muzykalnego. Wyjątki 
z opery: „Konrad Wallenrod“ zyskały szczególne 
uznanie.

— Towarzystwo pomocy naukowej na Prusy 
Zachodnie, zorganizowane na tychsamych zasa­
dach co Towarzystwo Poznańskie imienia Marcin­
kowskiego, wykazało w dorocznem sprawozdaniu 
z czynności swoich następujący stan działalności: 
Członków liczy 441: w roku ubiegłym miało do­
chodu 8.871 marek i udzieliło stypendyi 61 oso­
bom, w tej liczbie było 40 gymnazistów i kilku 
studentów uniwersytetu. Prezesem jest pan 
Ludwik Śląski z Torunia.

— Czeska Matlca szkolna otrzymała uczyniony 
jej testament prostego rzemieślnika, zamieszkują­
cego miasteczko Jabłońce, nazwiskiem Chwoyko, 
zapis domu z warunkiem, że otworzoną w nim 
będzie ludowa szkoła czeska. Podobnie mało­
miasteczkowy mieszczanin z Budziejowic zapisał 
cały swój majątek: 8.000 zł. reńskich „Maticy 
szkolnej“.

— Kompozytor czeski Smetana ma zostać 
uczczonym przez swych współrodaków pomnikiem. 
Wniosek wyszedł od Czeskiego Towarzystwa 
Muzycznego Dalibor. Fundusz ma być zebrany 
drogą składek.

PROGRAM WYSTAWY PRACY KOBIET
w 1889 r.

Wystawa pracy kobiet otwartą będzie w gma­
chu Muzeum Przemysłu i Rolnictwa (Warszawa 
Krak. Przedm. 66) w dniu 18 Maja 1889 r. i trwać 
będzie przez 5 tygodni t. j. do dnia 25 Czerwca 
włącznie.

Program tej wystawy jest następujący:
1. Kwiaciarstwo; 2. Szycie bielizny; 3. Mo- 

dniarstwo; 4. Rękawicznictwo; 5. Hafty bielizny; 
6. Hafty zbytkowne; 7. Wyroby pończosznicze; 
8. Szewctwo; 9. Introligatorstwo; 10. Wyroby 
galanteryjne ze skóry; 11. Wyroby wełniane; 12. 
Heliominiatury i fotografie; 13. Wyroby włóczko­
we; 14. Wyroby siatkowTe i szydełkowe; 15. 
Wyroby frywolitowe; 16. Koszykarstwo; 17. Drze- 
worytnictwo; 18. Malarstwo, oile wchodzi w zakres 
sztuki stosownej do przemysłu; 19. Krawiecczyzna 
damska; 20. Muzyka w kierunku pedagogicznym; 
21. Wyroby kościelne; 22. Wyroby koronkowe; 
23. Wyroby fantazyi i zbytku; 24. Snycerstwo;

25. Rzeźbiarstwo; 26. Dział pedagogiczny, mia­
nowicie przedmioty i środki ułatwiające naukę, 
łąeznie z odnośną literaturą (tłómaczenia wyklu­
czone); 27. Zabawki dziecinne; 28. Wyroby z ter­
racoty; 29. Wyroby włościańskie; 30. Dział spo­
żywczy, z wyłączeniem przedmiotów ulegających 
zepsuciu, oraz pszczolnictwo i papierośnictwo, Ho­
dowla jedwabników i jedwab’ surowy; 31 Wyroby 
dżetowe; 32. Pasmanterye; 33. Gorseciarstwo; 
34. Tkactwo domowe; 35. Krawaciarstwo; 36. 
Fryzyerstwo.

Miejsca pod okazy oddawane będą bezpłatnie.
Po bliższe informacye i deklaracye zgłaszać się 

można osobiście lub listownie do Kancellaryi Mu­
zeum codziennie od 11—3 i od 6—8 wieczorem.

Kommissye sądzące rozpoczną swe czynności 
w 10 dni po otwarciu wystawy.

Odznaczonym wystawczyniom przyznawane bę­
dą nagrody w dyplomach, w medalach złotych, 
srebrnych i bronzowych i w listach pochwalnych, 
w dziale zaś włościańskim i w nagrodach pienię­
żnych.

W celu uniknienia zajęcia miejsca na wystawie 
przez okazy podrzędne z uszczerbkiem wzorowych 
wyrobów Komitet wystawy ustanowił kommis- 
syą odbiorczą, która będzie decydowała o możno­
ści przyjęcia danego okazu na wystawę.

Wszystkie okazy całej wystawy podzielone bę­
dą na następujące działy:

Dział I. 1. Szycie bielizny; 2. Hafty białe;
3. Krawiecczyzna; 4. Krawaciarstwo; 5. Modniar- 
stwo; 6. Szewctwo; 7. Rękawicznictwo; 8. Wy­
roby pończosznicze; 9. Wyroby wełniane i włócz­
kowe; 10. Gorseciarstwo; 11. Tkactwo domowe 
i pranie.

Dział II. 1. Hafty zbytkowe; 2. Wyroby ko­
ronkowe, frywolitowe i Szydełkowe; 3. Kwiaty;
4. Wyroby kościelne; 5. Wyroby fantazyi i zby­
tku; 6. Wyroby siatkowe; 7. Wyroby dżetowe; 
8. Pasmanterye i Fryzyerstwo.

Dział III. Malarstwo, oile wchodzi w zakres 
sztuki stosowanej do przemysłu: 2. Heliominiatu­
ry i fotografie; 3. Rzeźbiarstwo; 4. Introligator­
stwo; 5. Drzeworytnictwo i litografia; 6. Wyroby 
ze skóry; 7. Snycerstwo; 8. Koszykarstwo; 9. Wy­
roby z terracoty. Hodowla jedwabników i jedwab’ 
surowy.

Dział IV. 1. Muzyka w kierunku pedagogicz­
nym; 2. Zabawki dziecinne; 3. Pedagogika i na­
uka.

Dział V. Dział włościański.
Dział VI. Dział spożywczy, z wyłączeniem pro­

duktów ulegających zepsuciu, oraz pszczolnictwo 
i papierośnictwo.

O ilości i jakości przeznaczonych dla każdego 
działu nagród ogłoszonem będzie z chwilą otwar­
cia wystawy.

Przedmioty wystawione winny być zabrane po 
ukończeniu wystawy w przeciągu tygodnia. Po 
upływie tego terminu przechodzą na własność 
Muzeum.

Wyroby zagraniczne przyjmowane będą na wy­
stawę tylko poza konkursem.

Do dzisiejszego numeru Bluszczu dołącza się 
Arkusz 4-ty powieści pod tytułem Alicya 
0'Brlen, przez Skeffingtona Thompson.

TREŚĆ: Pogawędka. — Słowa a czyny powieść przez Sewera.— Zwrotki poezye, przez J. K. Ehrenberga. — Z Pedagogiki przez 
M. Ilnicką.—Przegląd teatralny przez St. Krzemińskiego.—Jan Rowland Stanley. — Z bieżącej chwili

Dodatek obejmuje: Arkusz 3-ci powieści pod tytułem: Alicya O’Brien, przez Skeffingtona Thompson. — Przegląd mód. — 23 wzorów 
ubiorów i robót z opisem.— Sekreta gospodarskie. — Dyspozycya stołu.

Warszawa.—W Drukarni i Litografii S. Orgelbranda Synów, Krakowskie-Przedmieście Nr 66. Redaktor odpowiedzialny Michał Glńcksberg,
/JosBoaeHO Ęenaypoia. — BapmaBa, 19 Anpfcaa 1889 rosa.
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